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Z a m a c h  d y n a m i t o w y  n a  t l a l d e m a r a s a .
Rząd sow. proponuje Polsce podpisanie paktu Kelloga

dnia 7 - jo  b. m.
odmiennam położeniu wobec paktu Kelloga, mo­
głoby stworzyć trudności techniczne i opóźnić na 
dłuższy czas, albo nawet całkowipie pozbawić 
wartości jego propozycji, zwłaszcza jeżeliby to 
wymagało rokowań tak długotrwałych,’ jak roko­
wania prowadzone z jedną Polską.

Rząd polski nie dostarczył dotychczas w  tym 
względzie przekonywujących motywów na rzecz 
wspólnego podpisania protc&oh. przez wszystkich 
F ojektowanych uczestników'

Wobec tegc rząd sowiecki pouuwnie propo­
nuje rządowi polskiemu przystąpienie tfo oodpj- 
sania protokom-prze2 Polskę i Rosję. Jest to tem- 
bavdziej możliwa d o .. nr z zgw  istnienie, iż rząd 
polski n:e uczynił dotychczas żadnej istotnej uwagi 
co do b-zmienia protokołu. Rząd1 sowiecki nie 
wątpi, że pozostali uczestnicy protokołu pożąda­
nego przez oba państwa nie omieszkają doń przy­
stąpić. Jeżeli wszelako rząd polsk* nalega na współ 
ne i jednoczesne podpisanie protokołu przez 
Z. S. R. R., Polskę, Estonję. Łorwę i Rutnunję

M OSKW A, 1. 2. (Pat.). Prasa tutejsza ogła­
sza komunikat, w  któ-ym podaje, iż w  dniu 31-go 
•stycznia Poseł Palet zakomtmiKował Litwinowo­
wi, że na wypadek zgody stron, co do wspólne­
go, jednoczesnego podpisania protokołu, odmowa 
z jakichkolwiek względów ze strony jednego lub 
kilku państw, które zostały zaproszone do wzięcia 
w  tym udziału, nie mogłaby służyć za motyw do 
odm ow y. ze strony Polski podpisania protokołu, 
dalej, że Polska nie nalegałaby, any protokuł został 
bezwzględnie oodpisamy wspólnie z Litwą, gdyoy 
ta ostatnia wolała później przystąpić do paktu, I 
wreszcie, że rząd polski przyjmuje propozycję wpro 
wadzenia w  życie protokołu pongędży państwami, 
które go ratyfikowały, przed ratyfikacją ogólną 
ze strony wszystkich uczestników paktu.

W  związku z tem oświadczeniem Litwinow 
złożył p. Patkowi następującą deklarację:

Rzad sowiecki uważa za pożądane, aby wszyst­
kie sąsiednie państwa bałtycki2 przyłączyły się do 
protokołu w  jak najkrótszym czasie. Rząd sowiecki 
uważa, że ponieważ Finlandja, Estonia i Łotwa 
w1 przeciwieństwie do Z. S. S. R. i*Polski, jak rów­
nież do Litwy, nie przeprowadziły Jeszcze według 
ustalonej orocedury ich przystąpienia do paktu Kel- 
toga, byłoby trudno spodziewać się, że pizystą- 
pią one niezwłocznie do protokołu wprowadzają 
^ego ten oakt w  życie. Co się tyczy Rumunji, to 
udział jej nie.był bynajmmej od samego ooczątku 
kwestjonowanj,

Rząd sowiecki nie czyni w zasadzie żadnej 
“óżnicy pomiędzy udziałem w protokole zapomo- 
cą łącznego podpisania go z innymi państwami a 
udziałem w  drodze indywidualnej przystąpienia. 
P  oponując innym państwom tę, czy inną formę u- 
czestnictwa, rząd sowieicki kierował się ‘ jedynie 
pragnieniem jak najszybszego urzeczywistnienia 
swej propozycji. Z iego punktu widzenia wycho­
dząc, rząd1 sowiecki uważał i uważa ,eszpze, że 
jednoczesne zaproszenie do wspólnego podpisania, 
zwrócone do szeregu państw, znajdujących się w

i iożeli jest on przekonany, że specjalne stanowi­
sko formalne zajęte przez Estonję i Łotwę wobec 
pautu Kelloga nie będzie stanowiło z ich strony 
żadnej przeszkody i nie będzie służyło ze motyw 
przyszłego opóźnienia podpisania protokołu to 
'•ząd sowiecki nie będzie miał nic przeciw doood -  
nej procedurze. Odpo w  ied z i alność • za opóźnienie 
jakie mogłoby z tego wyniknąć spadnie naturalnie 
na rząd po.ski.

Rząd sowieCKi uważa, że oodpisanie protokołu 
mogłoby nastąpić po upływie tygodnia a miano­
wicie 7. lutego proponując : w tym celu Polsce, 
Estonji, Łotw ie i Rumunji udzielenie swoim delega 
tom pełnomocnictw do podpisania w  tej dacie pro­
tokołu

Poseł Patok oświadczył, że nie p-agnął w tej 
chwili podejmować sporu co do poszczególnych 
punktów uczynionych przez Litwinowa propozycji, 
uważa za konieczne co dc brzmienia protokołu po­
wołać się na zastrzeżenie, uczynione przez rząd 
polski w  ijegc pierwszej nocie i podkreślił eo się ty­
czy Estonii i Łotwy, że zdaniem -ządu polski^o 
oba te państwa przystąpiły już w  tej czy innej for­
mie do paktu pa-yskiego. i

Następnie poseł Patek obiecał podać dó wiado­
mości swego rządu treść oświadczenia Litwinowa.

Masowe aresztowania na Ukrainie sow.
Represie mają charakter antyukraiński.

MOSKWA, 1 II. (A W .). Z Charkowa 
Ponoszą o niesłabnącej fali aresztowań na 
Ukrainie. W  samym Charkowie aresztowano 
około 30 osób, w  tem 17 wojskowych. ,VT 
klirodz'* represji rozwiązana została szkoła 
wojskowa w Kijowie, która stanowiła dotąd1 
ośrodek młodego kontyngentu dowództwa 
armj, czerwonej ukraińskiej S. S. R. Ta re-/

presja ma charakter antyukraiński, w szko­
le lej bowiem przeważały wpływ y nacjona­
listycznego odłamu ukraińskich komunistów 
Oslatnio w Irzech wypadkach rozstrzelano 
aresztowanych M. in. według pogłosek roz­
strzela ny został h komisarz ludowy oświaty, 
ukraińskiej SSR. Szustow

Aresztowanie Kameniewa i Zinowiewa?
MOSKWA, 1. 11. (AW .). Stalin wygło­

sił mowę polityczną na zebraniu dzielnico-. 
Wem komunistów dzielnicy ,,Krasnaja P,re-

Gdy państwem rządzi dyktatura.
Zam ach na nuncjusza papieskiego «r Madrycie. —  Wyroki śmierci I a re ­

sztowania. —  Strejk generalny.
M ADRYT, t. I I  (AW .). Wczoraj wie­

czorem usiłował jakiś młody człowiek do­
konać zamachu na nuncjusza papieskiego 
w  chwili gdy ten przechodził się wraz z 
jakąś kobietą za miastem. Sprawca zama­
chu oddał -1 strzały w  sLronę nuncjusza, 
Który jednak szczęśliwie wyszedł bez szwan­
ku. Prawdopodobnie ma się lit do czynie­
nia z zemstą na tle osobistem.

M ADRYT, 1. II. (AW .). Trzelch przy­
wódców .rewolucji wojjskowej w  Ciudad i 
Real zostało skazanych na śmierć. W  spi­
eku brało uuział oficerów  j 500 ood-

ofieerów i żołnierzy. Wszyscy zostali are­
sztowani. Minister spraw wewnętrznych o- 
Świadczył prywatnie, że policja paryska jbż 
na 3 dni przed wybuchem rewolucji wie­
działa, że w  Hiszpanji przygotowujje się 
.rew,olucj(; wojskową.

M ADRYT, 1. I I  (AW .). W  miastach Bib 
bao, Granada i Kordouya wybuch strejk 
generalny. Ruch ten jest pPawi opodobnie 
w związku z niedawno wykrytym, skiskiem 
w  wojsku hiszpańskim i jest uważany za 
dalszy ciąg akcji rewolucyjnej.

snia“ w  Moskwie. Usprawiedliwiając, are­
sztowania zwolenników Trockiego Stalin oh 
świadczył, że GPU posiada pewne dane o 
planowanym orzez Trockiego zamachu te- 
rorysKcznym  na życie! wybilnyjcli osóbi- 
slości sowieckich

PARYŻ, 1. U. (AW .). Matin1’ donosi 
z ITelsingforsu, że obiegają tam pogłoski 
o przy areszt owan i u w  Moskwie Kamie­
ni owa i ZinoWiewa.

Trocki jedzie do Niemiec.
MOSKWA, 1. II. (,vW.). Jak się oka­

zuje rząd turecki udzielił Trockiemu wizy 
nie na pobył, lecz na przejazd przez Tur­
cję. W  kołach zbliżonych do rządu sowiec­
kiego przypuszczają, że Trocki z Turcji 
wyjedzje do Niemiec.

—o —
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Kawiarnia-Restaaracja i Bar „ L O U V R E “  ^ ' „ ^ „ " ^ , 7 , 9 2 9
T " T R A Y ,  fenomenalny duet taneczny. —  M IL A IIE S , światowej sławy dueł ekscentryczno-akrobatyczny — 
M IL  - M ILA , renomowana pieśniarka polska w swoich oryg. kr acjach. —  B A S IA  B A R S K A , znakomita 

tancerka charakter. — O L S Z E W S n A , tancerka egzotyczna. — O LG  IN A , tancerka klasyczna. 
Początek koncertów o godz. pół do 9-tej wiecz., programu w kawiarni o godz. 10-tej. — W wykwintnym 

barze dancing towarzyski'i dalszy prognm o 12 30 w nocy.

Zamach dynamitowy na Waldemarasa.
Zwolennicy oswobodźili Płechawiclusa z więzienia. —  Stan oblężenia

w Kownie. —  Waldem aras aresztowany.
LONDv N, 1. 2. (AW ). .Daily Mail" donosi z 

Kowna, że mimo meudania się zamachu, dni Wal- 
dema-asa są policzone i niebezpieczny nastrój w 
am ji skierowany wyłącznie przeciw niemu, rośnie 
z każdą chwilą. W  a klanu asa uważają w  kołach 
wojskowych za powolne na zędzie w rekacłi nie­
mieckich.

W ILNO , 1. II (P A T .) „Słowo" otrzy­
mało wiadomości z Kowna wedle których 
sytuacja na Litw ie jest poważna i naprę­
żona. Krążą pogłoski „ze  po aresztowaniu 
PtechawiciiusH i ofioerow miał być doko­
nany zamach bombowy na Waldemarasa, 
który się jednak nie udał. Dziennik W i­
leński donosi, źe w Kownie wprowadzono 
stan oblężenia.

Późno nocą redakcja „Dziennika W i­
leńskiego" otizymała niesprawdzoną wia­
domość, jakoby

Wataemaras został aresztowany.
Późnym -wieczorem rełiakeja otrzymała 

wiadomość, że z Szawel i Koszódai ścią­
gnięto do Kowna stacjonują/rń tam pułki.

W  każdej chwili spodziewane iesi star­
cie wojsk rządowych z oddziałami Piecha- 
wiciusa, które posiadają przewagę. Podo­
bno Piechawicius został odbity przemocą 
wraz ze swoimi stronnikami. Prezyd. Smo­
lona jest niezmiernie en tuz ja tycznie witany 
przez wojska zbuntowane. Po  mieście krą­
żą auta pancerne. Waldemaras z całym ga­
binetem

zamknął się w ymaenu ministrów i 
strzeżonym przez wierne pułki i szaulisóW.

O pr/.eliugu zamachu na Waldemarasa 
otrzymała redakcja Dziennika Wileńskiego 
następuj ą-ce inform acje:

Do Waldemarasa zgłosiło się kilkunastu 
oficerów z Piechawiciuszem na czele, żą­
dając ustąpienia lub przyjęcia uezyderatów 
przedstawionych przez nich, a streszczają­
cych się w  następujących punktach: 1) do­
prowadzenie do ostatecznego załatwienia 
konfliktu z Polską; 2) przekreślenia tra­
ktatu handlowego z Niemcami, który spro­
wadź i 1 Litwę do rzędu kolonji niemieckich, 
3) wolność prasy, 4) wprowadzenie z po­
wrotem ustroju konstytucyjnego. Waldema­
ras potrafił tak uspokoić Plefchawiciusa, 
źe uwierzyli oni jego zapewnieniom. Po

W A R S ZA W A , 1. 2. (AW ). „Exp-ess Por." do­
nosi z R jgi, że Wakieruaras miał oświadczyć w 
.Kownie, iż w  Polsce odbywają się konspbacyjne

IZ  mllionnw złotych kredytów dla 
przemysłu hotelarskiego.

W A R S Z A W A , 1. 2. (AW ). Na ostatniem po­
siedzeniu międzyministerialnej podkomisji hotelowej 
stwierdzono, że przy pomocy Banku Gosp. Kraj. 
oędzie mógł przemysł hotelarski w  Polsce otrzymać 
12 mil; zł. kredytu na konserwowanie siarych i 
budowę nowych hoteli.VZ tego używauoby kred‘ytu 
od 5— 7 milj. wyłącznie na inwestycje i ulepszenia 
w  istniejących już hotelacn

Specjalny iirećyt w  wysokości od 3 do 5 milj. 
zł. ma być otwarły na budowę nowych hoteli i 
pensjonatów w  letniskach i uzdrowiskach, a prze-

S rf
opuszczeniu gabinetu zostali wszyscy are­
sztowani i osadzeni w  więzieniu wojskowetu 
w  forcie pod Zieloną Górą. Równocześnie

w garnizonie kowieńskim doszło do po­
ważnych zaburzśń.

Konflikt między Plocnawiciuspm, który po­
trafi! sobie zyskać zaufanie żołnierzy -  o 
Waldemarasem nie był tajemnicą. Pozatem 
Pleichawicius* jako szef sztabu oraz zastęp­
ca ministra obrony krajowej pootosadzał 
stanowiska swoimi oficerami. Narazie nie- 
'wiadomo, jak się ustosunkują garnizon, 
prowincjonalne. O ile armja opowiada się 
w  sposób zdecydowany za Plechawiciusejr. 
to związek szaulisów i związek żelaznego 
wilka popierają , \Valdemarasa.

5 żołnierzy litrw. zbiegło do Polski
W ILN O , 1. II  (PAT .). Dzienniki do­

noszą z pogranicza polsko-1 itewskiego, że 
wczoraj granicę polską Aa odcinku nowo­
grodzkim .przekroczyło 6 żołnierzy litew­
skich w  pełnem umundurowaniu i uzbro­
jeniu. Żołnierze oświadczyli, że uciekają z 
Litwy. Przekazano ich władzom śledczym, 
gdzie złożą zeznania. Krążą pogłosid, źle u- 
eieczka ta stoi w związku z w yk iw *em  za-

zebrania grup wojskowych, zmierzające do podu 
owania Kowna marszałkowa' Piłsudskiemu w  dniu 

jego imienin, tj. 19. marca.

dewazystkiem dla miejscowooci nęcących ważnenu 
stacjami turystycznemi, jak Krynica, Zakopanr j 
ja-emcze, a w  dalszej linji Kazimierz .iad Wisłą.

„CHŁOPI SANACYJNI".

W A R S ZA W A , 1. 2. (AW ). Wśród postów 
BBW R zorganizowało się wczoraj przedstawiciel­
stwo interesów włościańskich. Do grupy tej weszło 
27 posłów. Na czele grupy stoi jako prezes posd 
Bojko. Wiceprezesem grupy jest poseł Sanojca —• 
Jednym z pierwszych celów tej ncwej grupy jest 
obrona interesów droonej własnosc ,

machu stanu.

Brednie litewskie.
„Kowno ma być podarunkiem dla m arszałka P iłsudsk iego".

W . RAORT,

Miss Polonja.
KostaKÓwua. Władysława Kostakówna. Mis 

Polonja, Władysława Kostakówna. Kostakówna, 
Władysława Kostakówna. Kostakówna. Władysła­
wa Kostakówna... A niechże cię jasny piorun 
st-zeli! Co się stato? Co za ewenement świato- 
burrzy, poruszył z posad ziemię, od' Karpat po 
Bałtyk i od W a  ty po Zbrucz?... Kim jest ta 
Kostakówna? Co za Kostak spłodził tę Kostaków- 
ne?... Dlaczego Kostakówna3... Co to jest Ko- 
italkówna?...

^ak i w podobny deseń pytają mit jony czytel­
ników gazet na obszarach całej Polski i do sedna 
dojść nie mogą. Trzeba to wytłumaczyć; trzeba 
ludziom zdjąć ten blachman warszawska z oczu; 
t rzeba spopularyzować Kostakównę.

Kostakówna. Władysława Kostakówna, urzę- 
inirzka miejskiej Kasy oszczędności w  Wa-szawie 
została, dzięki bntkowo-ujnsztokowej prasie war­
szawskiej odk-yta i wybrana królową oiekności 
polskiej. Rzecz oczywiście nieszkodliwa i nie po­
ciągająca za sobą konsekwencji o eha-akterze mię­
dzynarodowym, gdyby nie ten owczy pęd, ten ba- 
-ani zachwyt i to oślęce uwielbienie, bijąpe ze 
szpalt btrżuazyjnej prasy krajowej, na której czele 
kroczą różne „Expressy“ zielone, czerwone i Szma­
tławe w  Wa-szawie.

A więc — Miss Polonja. Kostakówna. Włady 
sława Kostakówna została wś-ód pięknych i od­
pasionych dziewic wa-szawskich wybrana jako miss 
Polonja Dlaczego aż miss Polonja?... Czertu nie 
miss Express, miss Syrena, miss Varsovja, lub 
miss G anda varsoviensls?...

Szczycimy się tem, że mamy ładne kobiety. —

Poiska jest znana, wś-ód innych rzeczy, z ładnych 
kobiet, zrazów z kaszą, barszczu z rurą i paszpor- 
tów zagranicznych, ale niechże nikt nie żąda, aby 
dla jednej córki pana Kostaka, wszyscy byn przez 
szereg dni i tygodni karmieni jego płodem. Faktem 
jest, że Kostakówna jest ładna; jest bardzo ładna 
—  test piękna! W ięc co? Czy jest to zasługą tej 
Kostakównej?... Czyżby sta-y Kostak wiedział, że 
w  czasie kiedy' zalecał s:ę do mamy Kostakowej, 
speodukuje zamiast owo«.u miłości, aż miss Po- 
lonję?... Co wiedzą ludzie o takiej Cu-ie-Skłodow- 
skiej, o Selmie Lagerlóff, o Grazzji Deledda, o Ber­
cie Sultner, Ellen Key, <-zy obecnej laureatce Nobla, 
pani Undsett? Mało, aibo nic! A le o Kosiakównej, 
bezsprzecznie ładnej dziewczynie, którą z nicości 
wydźwignął reporterzyna warszawski, musi cała 
Polska wiedzieć. Mało wiedzieć! T zeba znać Ko­
stakównę z fotcg-afji en face, z  profilu, z tyłu, 
z góry i z dołu. Trzeba brać udział w  radości na­
rodowej, że stary Kostak stworzył piękną Kosta­
kównę. Trzeba śpiewać hymn radości i chwały, 
że odnaleźliśmy miss Polonję, któ-a nas godnie 
za-eprezentuje w  Paryżu i sławę naszej hodowli 
pięknych dziewcząt rozniesie po śwjec;e.

Prawda, że i inne narodjy, obok zbrojeń, wy­
twórni gazów  trujących, świństw i ględźenia o 
ogólnem -ozbro;eniu, wybierają sobie także królo­
we, jako symbol między aa-ooowej głupoty i zbli­
żenia s.ę na-odów, ale żaden z tych narodów n'e 
oszalał jeszcze do tegu stopnia, aby jeina ładna 
dziewczyna, okrzyczana przez kilku szmoków re­
porterskich, stała się ośrodkiem życia i nerwem 
danego społeczeństwa.

Wa-szawka oszalała. Warszawka dostała bzi­
ka! To nic, że tysiączne masy bez-obotnych giną 
z głodu... To nic, że kwestja 10 procentowego do­
datku dla urzędników grozi zachwianiem budżetu 
państwowrgo; to nic, że nędza, głód, poniewierka 
bezdomnych i ciężka walka o pół bochenka chleba,

stały się codziennym, nieodstępnym towarzyszem 
pracujących mas. Warszawa ma Miss Polonję I 

Posłuchajmy, co p isze  z racjii wyboru W łady­
sławy Kostakównej „prasa czerwona" w  Warsza­
wie. —  Przytaczam dosłownie:

„M iss Polonja" jest dziś na ustacn wszyst­
kich. Choć uroaa p. Władysławy Kostakówny 
nawet w  sk~omnej oprawie, rzuca blask wspa­
niały, cały szereg firm składa jej w  ofierze pre­
zenty i danj aby „Miss Polonja" mooła się 
jak najlepiej n-ezentować.
Idzie te;az kolekcja istinno warszawska

Firma Uszerowski, Chmielna 14, teł. 249- 09,
ofiaruje piękną jedwabną garsonkę na podrób do 
Panjża.

Firma „Franciszka", Kredytowa Nr. 14, przy 
gotowała wytwo-ny pasek (co za pasek?) dla 
„M iss Polonji".

Firma „Parftim de Luxe tfltoę,*, reprezentacja 
nolśka, Niecała 8, w~az z pięknym listem prze 
syła swe niez-ównane wyroby z aerfumam 
„Viile-Lumie-e“ —  na czele. „Dumne będą, gtiki 
pokornie jej będą służyć" (słuchajcie!) kończy 
list fi-ma „d ‘Iloy" — mówiąc o ofiarowanyc. 
ip-zedmiotacfi

Ltacarz-dentysta St. JHantiru>and, AL Jerozolim­
skie 29 m. 5, jeden z najpoprlanrejszych ‘denty­
stów wa-szawskirh, pisze: „Zachwycony ząbka­
mi „M iss Polonji", z przyjemnością pragnę zao­
fiarować konserwację ich jej i jej mat)ce“ . (O 
matko szczęśliwa1)

Pierwsza prywatna zawodowa szkoła baletu 
Kazńnierza Łobojko, Sienkew^cza 8, pragnie o- 

fia-ować całoroczny bezpłatny kurs tańfca nie­
zbędnego w  kayerze filmowej (o ile „Miss Po­
lonja" tę drogę obierze) oraz pragnie nauczyć p. 
Kostakównę tańpów salonowych (o ile umiejętno^

i



Nr. 38 „ D Z I E N N I K  L U D O W Y “

O ekordow y  program na luty 1929. Na zakończenie karnawału Dyrektor Moszko- 
■ wicz zaangażował siły światowej sławy. Na pierwszym miejscu wybijają się : dell’ Adam, 
Hela Malinowska, Zofja Zielińska, Bogdański, Meczges, Sirenetta, Tery Molnar, Oaissy Beli 
i wiele innych atrakcji. —  W obec tego dla elity towarzystwa jest dziś tylko zabawa w

pod dyrekcją Moszkowicza. Początek tego wspa­
niałego programu gudz. 10*10 min. 
DANCING zaczyna się o godz. 10.

Co niedziela i święta Five o Ciock. —  Początek o 5 pp.

■* * ■ 8 ”

Dola „białych murzynów"

IKLJ

P
W , JconościA piśmie pracowni rów u- 

myślowych, znajdujemy następujące uwa­
gi na powyższy temat:

Sfery urzędnicze są ogromnie zaniepo- 
Kojone obecnym sianem swego położenia i 
to nietylko ze względu na cały szereg nie­
pożądanych przejawów, które z dnia na 
dlzień układają się coraz niepomyślnicj.

IYz< dcwszyslkiem stwierdzić musimy, 
że w  związku z nędzą, materjalną zagi a- 
ia  stanowi urzędniczemu pauperyzacja du­
chowa i moralna.

Każdy, kto dzielniejszy, jak się to mó­
w i i Jna głowę na karku, len stroni od służ­
by  państwowej, Są pewne działy, które 
ogłaszają w  gazetach komunikaty, poszu­
kując tą dirogą kandydatów do służby pań­
stwowej. Rezultaty są jednak bardzo mar­
n e  Z ogłoszeń tych korzystają ci, którzy 
ala braku zajęcia zmuszeni są szukać pra­
cy dla clileba. Są to z natury rzeczy siły 
mierne, bo nie cechuje ich ani zamiłowa­
nie! dO tej pracy, ani entuzjazm. Owoce 
takiej pracy muszą być nikłe. Cierpi na 
tern dany urząd, cierpi społeczeństwo, cier­
p i państwo, cierpi na koniec i sam pra­
cownik-, który z konieczności stal się .„bia­
łym murzyn em“ .

Jeżeli 1ak dalej potowa, to w niedłu­
gim czasie ■ - < ,(i

zabraknie w urzędach ludzi diiednych,
■ ■ enerrficznych

bo ci nie zechcą narażać się ani na nędzę 
materjalną, ani na upokorzenia moralne, ani 
na szykany polityczne, ani na jaskrawe

ści tej nie posiada), jeszcze przed wyiazdem do 
Paryża.
P. jófflzlina, Złota 4, tel. 260 85, ofiau je stałe 
pedicure i manicure.

Chlubnie znana a-iajstka-malarka p. Jewnlewi- 
czow », imieniem firmy fryzjerskiej, w której sję 
stak? czesze „Józef i SJka‘‘, Jasna 14, skłaaa 
„Miss tkilonji" stały abonament. Zabiegów doko­
nywać będzie właściciel firmy Józef Lendzin. (O, 
aż sani pan Lędzin?) Pani Jewniewiczowa za­
pewnia iż p-aca p. Lędżina jest nawskroś nowo­
czesną, oryginalną i artystyczną. (Nie, ten Lędzin 
iest bajeczny!)

Także firma Maks i Moryc, Praga, Ząikowska 
Nr. 8, pragnęłaby cały rok czesać, manicurowa1' 
i t. d. (co znaczy i tak dalej?...) „Miss Polonję".

Kasa koleżeńska „Samopomoc11 urzędrnkowpań 
stwowej wytwó-ni saperskie i (co ta za wytwórnia 
saperska?!) zaprasza „M iss Polonję" na bal w 
dniu 2. lutego w salonach kasyda uczędńików 
Banku Polskiego w  Galerą Luxenburga.

Wreszcie skromna ofiara właścicielki pralni che­
micznej i zakładu wywabmniia plam Janiny Ka- 
chelskiej, Marszałkowski. Nr. 61. Pani Kachelska 
pragnie wywabić ewentualne plamy z sukiien 
„Miss Polonji", nawet na poczekaniu.

Prócz tego zgłoszono telefonicznie znaczną licz­
bę innych damw.

Między innymi da- „wybitnego" autora:
W zięty auta p. Anion* Marczyński, ofiarowuje 

po lednym egzempła*zu trzech swoich ostatnich 
powieści- z dedykacją.

1 A  niechże to jasny szlag t-afi!
Czyżby zakłady dia warjatów były faktycznie 

aż tak zapełnione, że już miejsca niema nawet dla 
fw jatów grasujących bezkarnie po Polspe?

Policja! Rabunku!
® : i  i i J

krzywdy. Bądźmy szczerzy i otwarci, bo 
tego wymaga powaga chwili.

Jeżeli się widzi, że stanowisko urzędnika 
jest równoznaczne z i nędżą — to pytamy, 
kto będzie się dobrowolnie do tej nędzy 
gbrną) V

Jeżeli obserwujemy, że nawel najlepsze 
kwalifikacje pjtę wystarczają, bo

ffflbo wpływy koterfi politycznych, 
będących w dartej gltwiU przy władzy, 

decydują bezapelacyjnie
o wszystkiem, to poco szanujący się czło-

Slr Alan Cobnan. znany lotnik angiel­
ski i działacz na potu rozwoju międzyna­
rodowego lotnictwa mówi o lotnictwie, co 
następuje.

Lotnictwo jest — powiedziałbym — no­
woczesnym rozwojem  techniki. Jest nowo­
czesnym rozwojem  wiedzy, a przy natęży­
łem przestrzeganiu ustalonych prawideł nie 
grozi żadnem prawie niebezpieczeństwem 
Awjatyka, jest to praca rozwojowa, bez kló- 
rej pas lep ludzkości byłby nie do pomy­
ślenia. Pragnę dowieść' całemu, światu, że 
latanie jest rzeczą bezpieczną. Gdybym nie 
wierzył, że bezpieczeństwo w  lotnictwie jesl 
bardzo znaczne, że z biegiem czasu stale się 
będzie potęgować, to już przed 10 laty 
zrezygnowałbym całkowicie z latania. Je­
dyną przyczyną, dla której z laką en erg ją 
kontynuowałem me próby tytko w  kie- 
unku udoskonalenia komunikacji lotniczej, 

była właśnie moja Wiara w  bezpieczeństwo 
i cały szereg innych zalet' tego najnowszego 
środka komunikacji.

Lot mój dookoła Afryki dokonany zo­
stał nie z chęci zyskania sławyj a jedynie 
w tym celu, by nabyć nowych doświadczeń 
na polu rozbudowy międzynarodowej ko­
rni nu Lkacj i 1 ol n i czej.

Dostęp, jakim poszczycić się może awja-i 
Łvka w  chWili obecnej jest olbrzymi. W  cią­
gu ostatnich 12 miesięcy wykonano cały 
szereg wielkich przelotów, które w  dobie 
czarnych dni lotnictwa cywilnego w roku 
1920 były nie do pomyślenia. Lot do Ran­
gom), lot do Kapsladlu i z powrotem, lol 
dookoła Afryki — wszystko to były tylko 
próby. Dzisiaj na podstawie łych prób p-a- 
eujo .się nad zorganizowaniem

recfhiarrwj komunikacji powietrznej na 
całym szeregu inj1 m :edzlf na rodowych,

a. więc. do Ameryki północnej i południo­
wej, do indji. Afryki północnej itd.

Ale wróćmy do problemu bezpieczeń­
stwa. w lotnictwie. — Przy zachowywaniu 
wszelkich środków bezpieczeństwa, przy 
nałożyłem obchodzeniu się z maszyną jest 
samolot równie bezpieczny, jak każdy inny 
środek komunikacji nowoczesnej. Mówią, o 
leni najwymowniej cy fry  rozmaitych staty­
styk. Na podstawie łych cy fr  łatwo się mo­
żemy przekonać, że

i/ośc nieszczęśliwy eh wypadków w lot­
nictwie hahdlowem była daleko mniej­
sza, niż w innych dziedzinach trans- 

porta.
Jesteśmy dopiero u początku — przed 

nami leży jeszcze droga bardzo daleka.

wiek ma się narażać na najwidoczniejszą 
krzywdę. ? s * 1 *

t  Jeżeli stwierdzimy fakt, że ninjtm. być 
doskonałym fachowcem i najrzetelniejszym 
pracownikiem, a mimo to jest się. narażo-* 
nym na to, że pierwszy lepszy raport admi­
nistracyjno policyjny wystarczy, byjprze? 
nieść kogoś nawet bardzo zasłużonego do 
Psiej Wulki, czy jakiej innej zakazanej1 
dziury, to każdy rozsądny powie: po ja ­
kiego licha mam się narażać na szykany.

Jćżeli dalej się widzi, że nawet najtęż­
sze siły w  służbie pa ns Iw owej nie mogą 
się niczego dosłużyć, bo

muszą ustąpić miejsca wojskowym,
przeniesionym do służby cywilnej na kie­
rownicze stanowiska, to pomijając uzasad­
nione rozgoryczenie poszkodowanych, każ­
dy, kto jeszcze nie jest urzędnikiem, jłow ie 
słusznie: „wolę gdzieindziej pracować, gdzie 
praca spotka się z uznaniem" i gdzie się 
mogę czegoś dosłużyć.

M usim y nakon iec w  im ię  prawdjy 
stw ierdzić, że p ow yże j p rzy toczon e  fak ty  
w yw o łu ją  nie ty lko  zn iechęcen ie i  słuszną 
krytykę, a le p rzy c zyn ia ją  .się w  w ysok im  
stopn iu  d o  zdem ora lizow an ia  ogótu i zn ie­
chęcen ia d o  służby państwowej'.

Powtarzam raz jeszcze, że komunikacja 
łolnicza może być równie bezpieczna, jak 
każdy inny sposób transportu. Clicąc prze­
konać tych wszystkich, którzy są odmien­
nego zdania* że wierzę w- io niezłomnie, 
Wykonałem swój ostatni tol w  towarzystwie 
żony, czego z pewnością nie byłbym zro­
bił, gdybym wiedział, że mo/e grozić je j 
choćby najmniejsze n i eb ez pi cc ze ń s l w o. Mia-i 
tein zupełnie zaufanie do swej maszyny i do 

I siebie samego. Nasz lo l kookola kontynentu) 
afrykańskiego odbyt się bez jakichkolwiek 
przeszkód. Jestem szczęśliwy, że dzięki wyr 
konaniu przezeinnie tego lotu położone zo- 
slaly podwaliny pod wybudowanie sieci lot­
niczej ponad całym  konlyneniem afrykań­
skim. Niedaleka jesl już chwila, kiedy loty 
z L.ulropy do A fryk i południowej odbywać 
się będą ponad Morzem Sródziemnem i kie? 
dy każda kolonja na kontynencie afrykań­
skim będzie miała regularne połączenie lot­
nicze z pańslwami europejskiemu. Z pun­
ktu widzenia rozwoju gospoda re/ego świata 
ma lo znaczenie nad wyraz doniosłe.

—o —

0 terminie podpisania traktatu 
z Rosją.

W A R S ZA W A , 1. 2. (AW ). „Ezpmss Por." do­
nosi z  Moskwy, że poseł polski przy rządzie so­
wieckim Patek odwiedził Litwinowa i oświadczy* 
mu, że Polska, Rumunja, Estonja i Łotwa pmgńą 
podpisać proponowany przezeń traktat równocześ­
nie. Litwdnow zaproponował, aby podpisanie tego 
układu nastąpiło w  dn. 17. II. - b. w Moskwie.

W  ciągu rozmowy Litwinow zawiadomił posła 
Patka, że Litwa kowieńska uchyla się od podpi­
sania traktatu w  dn. 17. II. i podpisze ten ant 
wteay dopie~o, gdy już będzie podp sany przez 
innę państwo.

ZGON WYBITNEGO MALARZU POLSKIEGO.
•WARSZAW A, t. lutego. (A. W .) Dziś w nocy 

/mjr! w posiadłości swej Olszance pod Radziwił­
łowem po krótkiej chorobie JózeF Rapacki. Sp. zmar­
ły należał do najpopularniejszych pejsażystów pol­
skich w  ostatnim dziesiątku lat. Ur. W r. 1871 w  
Warszawie, jako syn znakomitego artysty dramaty- 
czhego i pisarza sceniczneao Wincentego .Rapackiego.

 4> —
STAN ZDROWIA FOCHI. ZNOWU POGOPSZYL SIĘ

PARYŻ. 1 lutego. (A. W .) Stan zdrowia marszał­
ka focha który był już po przezwyciężeniu cho­
roby rekonwalescentem, nagle się pogorszył. Biile- 
tyn podpisany przez 4 lekarzy stwierdza, że u Fo­
cha wywiązało się lekkie zapalenie płuc.

— o—
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Budżet Min. Spraw Wewnętrznych.,
Nad budżetem Sejmu nie debatowano. Pop-ze­

słane na wysłuchaniu zdawkowego referatu pos. 
Btjrfci

Budżet Ministerstwa Spraw Wewn. refórował 
pos Polakiewicz (Be-be). Zakomun;kował ze smut­
kiem, źe slkreślono ministrowi cały fundusz dyspo-
m m u -

Pos. Roguszezak (NPR) fest zdania, fere za obec­
nego minist-a zaszły fakty składające się na ponury 
obraz. Między władzą a społeczeństwem wytwa­
rza się coraz większa przepaść.

Przemówienie fow Traglera.
Imieniem PPS przemawiał Iow pos 

Pragi er, który m. in. oświadczył, zo Min. 
Spr. Wewn. diba fylko o wydawanie róż-, 
nyeh przepisów porządkowych. Natomiast 
zaniedbano najważniejszą dziedziną obrony 
ołiywaleła przód samowolą władzy. N ie wi­
dzę także dbałości o wykonanie przepisów 
konstytucji. W  Polsce stworzono' dziś miej­
sce dla waiki lakiej jaka się toczy wr Pań­
stwach o bardzo prymitywnym ustroju tj. 
walki o poszanowanie prawa o (o, by Wła­
dkę prawa nie leniały

W  uslroju demokratycznym obywatele 
odnoszą się do wtadzy z szacunkiem i za­
ufaniem. U nas rozwój wypadków dopro­
wadził do 1 ego, ze poczyna w stosunku do 
władz panować nióchęć i strach.

. . D Z I E N N I K  L U D O  J M Y "

II. Zjazg Org. Ml. TUR w Krakowie.
W ARSZAW A, 1. II. ad . wł.). Dziś w 

Krakowie rozpoczął obrady w  ślicznie ude­
korowanej sali Domu Rob o In i czego Il-gi 
/jazd Organ. Młodzieży TIJR., na który 

przybyło 150 delegatów
Po odegraniu „Czerwonego Sztandaru'1 

zagaił zjazd imióniem C. K. Org MI TU R . 
Iow. Garlicki, który stwierdził iż w  mo­
mencie walki młodzieży TU R-ow a słanie 
wietrnje pod ezerwonemj sztandarami i we­
spół ze slars/ymi towarzyszami.

Następnie ow. Garlicki poświeć i ł ' go­
rące wspomnienie pamięci T  Jaszkowskic- 
go, który padł oTiarą politycznego mordu.

Tow. .Garlicki w  seirdecznycjh słowach1 
powitał przybyłych delegatów i gości, 
wśród tych ostatnich przedstawiciela Mię­
dzynarodówki Młodzieży Socja'islyeznej tow 
Rewentłowa oraz przedstaw Zarz. Mł. TUR 
tow, sen. Kopcińskiego.

Przemówienie powitalne wygłosił m in. 
tow Rewenllow witając zjazd im. Między­
narodówki Młodzieży oraz włoskiej m ło­
dzieży socjalistycznej. '

Następnie po wyborach komisyj przy­
stąpiono do reTeratów1.

Szczegółowe sprawozdanie ze zjazdu 
pódamy w  następnym numerz0. ,

op­

ar*. 26

Imieniny marsz DaszyńsMega.
WARSZAWA. 1. lutego. (Pat., Dziś w  goqzi- 

aacfr rannych z okazji imienin mars^aite sejmu Igna­
cego Daszyńskiego, składali mu życzenia liczni de­
legaci, między innymi przedstawiciela klubów 6ejrr-°" 
wyćii. W  imieniu nieobecnego premjera Bartla, skIł- 
dał jeżen ia  szef gabinetu prezesa Radi> Min. dr. Stę­
po wski.

Zamordowanie dyrektora
Widzewskiej Manufaktury.

WARSZAWA. 1. lutego, (tel. wł.) )negdaj w L&- 
dzi przy ut. Targowej zredukowany majster fabryk 
widzewskiej manufakturi 21-‘ letni ddłward Ciestó'  
ski, kilkoma strzałami z .ewolwferu ranił śmiertelnie 
c*yr. wd^ewskiej manuiaktury- Ałberta Kona, któr® 
padając zdążył oddać strzał, •‘aniąc ciężko napastni­
ka. Kon przewieziony został do lecznicy, gdzie zmarł 
po paru godzinach, po nieudanej operacji. Ranny Cwv 
siński ostatkiem sił dowlókł Sję do pob 'skiego gma­
chu komisarjatu policji, gdzie oddał sję w  ręce op­
eerowi inspekcyjnemu.

Zawezwany lekarz pogotowia, przewiózł Ciesiń- 
skiego do szpitala, gdizie dokonano wyjęcia kul.

Stan Cjesinskiego jest bardzo groźny.
Co się tyczy hezpośredr:ch motywów zabójstwa 

przypisać je natęży wydaleniu. Ciesiriskiego z fabrg 
ni, bez wydauia mu świadectwa, jakiego żądał/

Polityczna podróż dziczeniu do Torsji.
MOSKWA. 1. lutego. (A. W .) Nowy Kilkumie­

sięczny uTlop, udzielony Cziczerinowi przez radę kom1, 
misarzy ludowych — Cziczerin zamierza wykorzystać 
m. in. ola odwiedzenia Konstantynopola i Pr gonf. 
Poaroź Cziczerina nosić oęazie ćbaraktei polityczny, 
i według intencyj tutejszych kćł politycznych .na Dyć 
manifestacją porozumienia sowiecko- twcJkieigo.

W  kołacii dyplomatycznych przypuszczają, że Czi­
czerin ćhoe przez tę wizytę polityczną sparaliżować 
następną wizytę włoskiego sekretarza stanu Gran- 
diego, który Dędzie usiłował skłonić Turcję do za- 
wai da ścisłego sojuszu z Italją.

Przytrzymany uHhzęga srzyznal 
ile da zabójstwa szwagra.

Wczoraj wieczór policjanci przytrzymali na. 
dworcu główhym, wałęsającego się osobnika. Był t<J 
24- letni Jan Horoszko, lodem z Sarnjk, pow. 3óbrka, 
który w czasie przesłuchania przyzżial się do zamor­
dowania swego szwagra Danyły Czmyra. Zbrodnię 
t>opełnił on twe czwartek o godzin i* 7-mej rano, 
w ten sposób, że czując złość do >z"ragra, ugo­
dził go kołem w  giowę w  chwili gdy niósł wodę ze 
studni i zabił na miejscu. Zbrodniarz w  obawie przed 
karą ztnegt do Lwowa, gdzie go puzytrzymano.

Dziś będzie on odstawiony do sądu w  Bóbroe.

Wykłady Uniwersytetu Ludowego
i T. U. P  w e  L w o w ie .

Poniedziałek 4. lutego, godz. 7-ma wierz. .Ogni­
sko" Drukarzy, Piekarska 18, I. p., p. kustosz 
Herrtjk Cieśla: „Nowa tuoogratja" z obrazami 
świethiemi.

Poniedziałek, 4. lutego, godz. 7-ma wlecz., Zwią­
zek Zaw. Kolejarzy, Gródecka 69, p. prof. d*r. 
Jan Rogowski: „K-ajobraz, przyroda i ludzie 
w  Egipcie" z przeź-^zanń 

Wtorek, 5. lutego, godz, 7rma wiecz., punktualnie 
Uniw. Ludowy, Boudarda 5: „Kurs historji walk 
społecznych".

S^oaa, 6. lutego, godz. 7-ma wiecz., Związek Zaw. 
Stola'zy, Piesza 2, tow. B. Skalak: „Anglja na 
przełomie" z obrazami świettnemj.

Czwartek, 7. lutego, godz. 7-ma wiecz., Zw  Zaw. 
Metalowców, Ormian sza 31, I. p., tow. R. Froeh- 
Ijch: „Indje jako punkt opaxia angielskiej polityki 
światowej" z przeźroczami.

Piątek, 8. lutego, godz. 7-ma wiecz., punktualnie, 
Uniwersytet Ludowy, Bourlarda 5: Kurs historji 
walk społecznych 

Sobota, 9. lutego, godz. 7-ma wiecz., Zw. Pra­
cowników lnst. Użyte Publicznej, Ormiańska 2, 
11. p., tow. M. Hankiewirz: „Socjalizm a pań­
stwo". . <

Ora- Młodzieży Robotniczej ,T. U. R.
W  souotę, 2. lutego b. r. o godź. 6-tej popi. 

W lokalu Zw. Rod. Budowlanych, ul. Ossolińskich 
10, odoędzie się odczyt tow. K. Ermicna p. t .: ,ifcrr- 
żuazja w  kanjkatiu-ze" z prąezroczam'

Naród nie pozwoli oktrojewać konstytucji!
M ARSZA vVA, 1. 2. (Tekwł.). Posiedzenie otwo- 

zgł wicemarszałek Woźnicki. Przystąpiono do 
szczegółowej ozprawy nad preliminarzem budże­
towym Budżet Rezydenta Rzplitej zreferował pos. 
Bittne (Ch. D.), prosząc o przyjęcie go w  brzmie­
nie pr opon o wane m

Poseł tow. Czapiński eferuje budżet N. I K. 
wskazał na

iŁonierzuuść wręgu .ov.ama polskiego prawa 
budżetowełgo,

które dotąd jest fragmentaryczne i w  tej formie na­
wet w  dużej miecze niewykonalne: Wobec nic- 
przedstawienia Sejmowi zamknięć rachunkowych 
N.. I. K. nie ma możności opracowania uwag o ty jeb 
zamknięciach. Konstytucja nakłada na N. I. K. 
obowiązek corocznego przedkładania Sejmowi 
wniosku o absoluto:jum dla Rządu. Dotąd nie 
było to praktykowane. Sejm jednak zdaniem re­
ferenta winien przystąpić do wykony waru a swe­
go p-awa kontroli ex post.

Mówca irważa za konieczną nowelizację u- 
siawy o N- L K., a dalej zaznacza, że działalność 
kont-oli w  ostatnim okresie była bardzo płodna i 
dodatnia, bo sprawozdania dały wiele cennego mar 
te-jału. Wreszcie referent zaznacza, źe krytycz­
ne/uwagi wywołał fakt, iż Najwyższa Izba Kon­
troli nie skorzystała ze swego prawa infoimowania 
Sejmu o nadzwyczajnych wypadkach w  dziedzi­
nie budżetowej, cliociaż p^zekralczeniR przez Rząd 
buożetu usprąwiedliwiałouy to najzupełniej. Ko- 
ihisja uważa przeto za wiążące oświadczenie pre­
zesa N. 1. K., że w  orzuszłości będzie korzystał 
z  tego prawa.

Budżet Min. Pracy i Opieki Spot.
Z kolei przystąpiono do budżetu Ministerstwa 

Pracy i Opieki Społecz. Sprawozdawca oos. Zie­
liński (B. B.) zaznacza, że komisja nie Wprowadziła 
ważniejszych zmian do preliminarza, a w  układzie 
nastąpiły o tyle zmiany wprowadzone przez Rząd, 
że kredyly na Sądy Pracy przeniesiono do budżetu 
Ministerstwa Sprawiedliwości, natomiast Minister­
stwo Prący otrzymało nowy dział Urzędów In­
walidzkich

W  dyskusji pos. tuw. Topiurk zaznacza, że w 
ustawodawstwie o Sądach Pracy należy przefor­
sować te zmiany, aby1 strawy Karne robotnicze za 
przestępstwa były rozstrzygane przy udziale ław­
ników którzy powinni wychodzić z wyboru. W 
sprawie bezrobocia wymagane jest znowelizowanie 
i stawooawstwa, któr e winno objąć także robotni­
ków sezonowych i rolnych. W  dalszym ciągu 
mówca domaga się lepszej opieki nad emigrantami, 
którzy stają się *upetn spekulantów.

Dalej przemawiali posłowie: Jankowski (NPR.), 
Kohut (Ukr. soej. radiy-k. repr..), Sawicki (Str. 
Chł.), Kuzik (KI. Ukr.) i U-bański (Ch. D.).

'
Domagaliśmy się upr..c/^/.enia syslomul 

adminislracyjnego i -wzmocnienia odpowie­
dzialności władzy za nadużycia. Nid wzięto 
jednak tdgo pod uwagę. N ie widzę tedy in­
nego sposobu jak zmniejszyć w tnidżeoie 
wydatki na administrację.

N je  uznaję argumentu, że rząd musi 
Jjrouić. swych urzędników przed redukcją i 
przepracowaniem. Rząd nie mc legitymacji 
moralnej do tej obrony, gayż nigdy me znaj­
dował środków na poprawę bytu urzęd­
ników, chociaż jednocześnie znalazł moż­
ność przekroczenia łmdżetu ó pót miljarda 
złolych.

Następnie mówca omawia sprawę pod­
słuchów telefonicznych, stosuńek <ło samo­
rządu i w związku z tern do .słowiańskich 
mniejszości narodowych.

podnosi hasto mułonomjt tery lorfalne>
Zwraca uwagę, iż zamach na PPS nie 

udał się, wywołał jednak wstrząsy, wśród 
których nie odbyło się bez ofiary żylcin mło­
dego Teofila Jankowskiego.

M ów a składa hotd Jeyo pamięci.
Następnie zapytuje ministra, czy praw­

dą jest, że wojewoda śląski usiłował prze­
kupić posła.

Min. Składkowski — „Sprawa jest u 
prokuratora .

Zakońezył mówca następująco: Coraz 
głośniej jest w  kraju o zamiarach okRojo- 
wania konstytucji.

Uważałbym łaki zamach siana za n łra- 
ttę sianu i jako takiej dalibyśmy odpór 
ĆO klask i na lewicy ).

Następnie piołmawiati pot. Czapski (Str. Ch}.), 
Stapińshi (Zw. Chi), Smoła (W j,źw.) i Stypiński 
(BEL).

W  ką-icu pusiedaesiia pi/y^to nagłość -wniosku 
PPS. o nowelizację podatku doćhodowtgt Tow. Za- 
remua mofcyweway to Koniei znością podniesienia mi­
nimum, wok ego od podatku, o tyle. o ile spadła 
waluta i zmianę sposobu pobierania ‘ tdgo podatku 
od uposażeń sezonowych. Klub BB głosował prze­
ciw nagłości, razem z endekami.

Przed rokiem kiedy dalegaci Koni. Centr. Zw. 
Zaw. interwenjowali w tej sprawie u prem. Bar­
tla, premier uoolewat, że petnomocnictwa nie po­
zwalają na załatwienie tej sprawy, ale, że uznaje 
całkowitą stusznoćć i 'że r ^ d  przedłoży wdiosek w 
tej sprawie sejmowi.

Minął ro«. Seim zająt się tą sprawą na wnio­
sek PPS., a klub prem. Bartla, stara się ten wniosek 
utręóć.
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2y<vot niezw yhlbgo szlow ieha
B. bojowiec P. P. S., szewc i inżynier w jednej osobie.

W  Kwytyt>i< stolicy Polonii jrazylijskiej, zmarł 
jjjutew no niezw ykle ciekawy człowiek —  zarówim  
• »  do swego chai-diketru jak i .całej działalności ży­
ciow ej. N azwiśao jelgo — W ito ld  Źo ngo łło w icz; z 

iykształcenk* —  tiKończony inżynier, z przekonań —  
działacz społeczny, socjalista, —  uojowiec, i zdól- 

■rty jńsarz, z  zawodu —  szewc, reperujący otnrwi*.
Żongołlow icz odznaczał się niezwykłą skromnoś- 

d ą  żąiciową posuniętą do najszczerszego ufemokra- 
Ęgzirm. W  roku 1900 (kiedy miał lat 21), został ze­
słany na SyDerję za udział w  pracy rewolucyjnej, 
Przebył tan .alka lat -  a po uwolnieniu z  więzie­
nia w zią ł się dc naannia świata zwierzęcego w  }e- 
: lorach syDeryjskidt i prace swoje ogłaszał w  w y ­
dawnictwach Akademii Nauk w  Petersburg!\ Ułaska­
wiany na podstawie amnestji, wraca do Polski i  
m ó w  staje w  nojowych szeregach Polskiej Partji So- 
i ja B s t y c z n v W k r ó ic e  dostaje się znów, do więzie­
nia i— i ter-ąz g ro zi mu t, wieźć z eyroki sądowego 
To w a rzysz^  je Inak zorganizowali słynne wykradze­
nie „10  zięźniów z  pawiana" w śród k tó ryd i znaj­
dował siię Źongołłow icz. Po kilku1 miesiącach ukry­
wania się w  W arszaw ie, Źongołłow icz w yjeżdża za­

granicę, z  początku- ao Niemiec — a następnie do 
Betgjt i  r-rancji, gdzie kończy stubja inżynierski*, u-
^.gskuje dyplom i w ów czas zaczyna w  P aryżu za-
janiae na życie, jaku zw*ykły szeiwa.

D o łrązylji Źongołłow icz przyDył 13 lat temu,
w prost do  Parany, i  otwiera mały warsztat szews'ri, 
gdzie pgaci^e sam jertea —  zajmując się połituką 
i spra wam społecznemi m iędzy żelow anym  podeszew 
i przyjm owaniem  klienteli. W  oDejscjn ten m ały, rućh-

o-liwy człowiek, o niszczących, miphyentnyich 
czach i pywych i uchach oyl nader uprzejmy i na­
prawdę Wersalską- eleya„Bd.

Zbierali się u niego najrozmajts1 ludzie — któ­
rych łączyła jedna wspólna nić; interesowani* się 
sprawami polityoznemS i jnamjłowaufe do dyskusji.

W  przerwach, kiedy towarzystwo dyskutowało 
a Źongołłowicz dorzucał złote myśli swojej oryginalnej 
spostrzegawczości — zjawiał się w  warsztacie brazy­
lijski klient lub klientka, z którymi źongołłowicz z 
prawdziwą yalanterją załatwiał fachowe operacją.

Źongołłowicz me lylko dyskutował na cematy po­
lityczne i społeczne, lub k;«pał podeszwy. W  Pa- 
anle ślad jego działalności przetrwa dług;* lata. Był 

chi założycielem pierwszego polskiego leatru w  Ku~

.yryore. worganizowut zespół teatralny o istołnis ar­
tystycznych zaletach pod nazwą: „Oberża Pjeśnidb- 
Tka". Wystawia szereg sztuk, organizuje i niejedno­
krotnie finansowo wspiera jedyną w  Kurytyoie pol­
ską Szkołę Ludową, w  przełomowym ja  1919 two­
rzy komitet niesienia pomocy dzieciom w  Polsce, do­
rywczo pracuje w  miejscowych pismach polskich i 
redaguje ulotne Wydawnictwa i t. Mi., i t. - d.

Kjedy pewnego razu zapytano Zongołłowicza, dla­
czego siedzi w Brazylji i ji ê wraca do Polsk1,. dla 
której oddal najlepsze siły swojego iycja, żongołłe- 
wicz odparł z meco smutnym idealizmem.

— Widzi pan, ja należę do innej generacji —  do 
tych, którzy w swoich marzeniach i robocie rewo­
lucyjnej widzieli przed1 sobą Polskę idealną, jakąś 
niedoścignioną i niebotycznie piękną. Dziś gaybym 
wródl do kraju i zetknął się z  rzeczywistością, mo- 
żebytn nieraz musiał doznać rozczarowania. Czyż więu 
nie łepitj na onczyźnie piastować W duszy ten umi­
łowany onraz idealnej i pięknej Polski?

Z krajów białej i czerwonej dyktatury.
v lęska pism faszystowskich.
Z Modjolanu donoszą: Nakłady dzien­

ników włoskich, które poa *ządami fa s z y ­
stowskimi! spadały z roku na rok, w  ostat­
nim roku spadły nadzwyczajnie. Tak „Me- 
ssagero“ , który w  r. 1922 drukował *150 
tys. egzemplarzy, wychodzi teraz ju ż  tylko 
w 50 tys. egzemplarzy. „Giornale dltalia** 
z nakładu 500 tys egzemplarzy, drukuje 
dzisiaj aż 10 tysj Nakład .Gorricre della 
Sera‘ spadł z 700 tys. na 390 tys. Pół uczt;-

Alkoholizm - a kwestja płci.
zagadnienie fełri dzietna jeszcze p-zed jego u- 

•odzenieiią oraz badania nad czynnikami, wpły- 
Aitającemi na ukształtowanie sie płci, oddawna iuż 
zajmują świat naukowu

Ostatnio do badzo  ciekawych wniosków, o- 
ounyrh na długoletnich badaniach, doszła uczona 
niemtecka Agnieszka Blum, która specjalnie zajęła 
się, zagadnieniem płci u potomstwa ałkoholjków. 
Po Skrupulatnych bacianiarii doszła ona do prze­
konania iż alkohol wypływa bardzo poważnie na 
iikształtoi łanje się płci.

Pohjftbstwc howieaa alkoholików jest prze­
ważnie płci męskiej,

natomiast abstynenci ;i iudzi meużywający na­
pojów wyskokowych, mają potomstwo -oazaju 
żeńskiego

Doświadczenia swoje prowadź. dr. Bium od 
..oku 1921 w  instytucie biologicznym w  Rahlen. 
Rozj oczęla je od badań na szczurach i stwierdziła

z całą dokładnością, że szfczu-y, którym pooawa­
rio alkohoi wydawały samych samców', szczury zaś 
odżywiane no-malnie, ' tylko samiczki

Otrzymawszy tego rodzaju wyniki, doktor Blum 
zaczęła . badać stosunki * rodzimie u alkoholików', 
względnie w  tych rodzinach, gdzie często używany 
iest alkohol. "
.. Badanja te całkowicie potwierdziły poprzednie 

doświadcz< nia przeprowadzone ze szczirrami.
Z  danych statystycznych zebranych przez cfr. 

Blum. wynika, że
-i - 'y  •. ‘ J*r,. '■ » *

potomsn o ahoohouKów i iudzi Dających w  72 
proc jest rodzaju męskiegc

w  28 zaś żeńskiego.
U abstynentów natomiast i zwolenników- jar­

skiej kuchni, stosunek jest odwrotny. Wśród ich 
dzieci olbrzymi procent stanowią dziewczynki, nie­
wielki zaś chłopcy.

dowy „IV Popolo d ‘Italie‘ ‘ ogłosił abona­
ment jako obowiązkowy, aby utrzymać w y­
sokość swego nakładu. Przed marszem na 
Rzym 592 kamelotów sprzedawało dziennie 
w Rzymie 400 tys rozmaitych dzienników, 
dzisiaj sprzedaje sie przeciętnie tylko 140 
tys. egzemplarzy iychże, dzienników-.

o—
Czystka n armji czerwonej.

Wyrzucanie- OjiOzycjonisłAw.
Z Moskwy uochodżą wiadomości, ’ że 

walka z opozycją trockistówta*\va z nieu 
stającą zaciętością. Kierownictwo partyjne 
rozporządziło, by natychmiast wykluczeni 
zostali z armji i ż marynarki cźerwś wszyst­
kie żywioły trocKjstowskie.' Polityczne ie-< 
rowiiictwo czerw onej’' armji z p.zywódics 
Bcibńowen. na czele podjęło już wszystkie 
środki .celem wykluczenia wszyrstkicli iro 
.ekistów z jw i fji. , ,

Co się tyczy dalszego losu opozycji iro- 
ekistowskiej. Rakowskiego b. ambasadora 
w  miastach Londynie i Paryżu,-Sosnow­
skiego, naczelnego redaktora ,,Prawdy“ i 
Karola Radka, członka kominternu, to mar, 
ją  oni pozostać nadal na wygnaniu, po­
nieważ objawiają jeszcze, wciąż sympatje 
swoje dla 3>ockiego

RUDA ŻELAZNA W  PO W . CZĘSTOCHOWSKIM

W A R S ZA W A , 1. 2. (AW ). „Exp-ess Por." do­
nosi, ie  W powiecie częstclchow-ślum w gminie 
Giribów'Ka odkryto, znaczne pokłady rudy żelaznej

E &afcn "Wielkîso.
„Marja Stuart^

tra^bdja w 5 aktach Fr. Schillera.
'Ty lko się nie p.-zerazać tytułem! Wygląda to 

groźnie Scbitlei -  tragedja —  5 aktów, 6 odL 
don. „Toż  tó będzie piła!" myśl. ten i ów1 -— 
arnik- mita, dostojra, mąd-a, poetyczna... ale odpo­
wiednio ciężka i ‘ nudna sztuka!

' A życ^łiwic '(sposobiony powie: Ten dyr. Bar- 
wtńsk, ma doprawdy zawysokic,—  jak na obecne 
warunki —  ambicje: chce gwałtem forsować wielki 
repertuar, .ezygnując z łatwych .środków, mogą­
cych zapełnić b ;edną kasę teaizainą. Zamarzy! mu 
się Schiller zamiast tańców murzyńskich co za 
t.tep-aktiLzny człowiek1 Kto będzie miał odwagę 
pójść na tageaję Schillera.

A  tak. Dyrekcja, wystawiając „Marję Stuart", 
2 pewnością nie Liczyła, że ż'óbi ona kasę 1 ym- 
< zasem, co za p.zyjemna rtiespodzianka’ Saia była 
szczelnie wypełniona, publiczność Iwowsku jakby 
chcąc się zrehabilitować wobec stale podnoszonych 
zarzutów, że unika wielkjpgo repertuaru, a pragnie 
tjflko kina w  teatrze, stawiia się w  imponującej ma­
sie.. Nie jest tak źle —  pomyślałem, patrząc na ten 
falujący od góry do uułu tłum w idzów  —  publicz- 
czrtość sama orientuje się dobrze i n;e potrzebuje 
zastrzyków w  tym czv. owu,m kierunku, Jakich jej 
my, ecenzer...i, za pośrednictwem prasy udzielamy.

i jeśli wielu z tych, oo ’ przyszło na przcdsia- 
wienie, zrobiło to tylko „pro honore donieś", jeżelj 
myśleli, że czeka ich kilka iroczystych, ale ciężkich 
godzin, to sootkał ich nieoczekiwany, mi'y zawód'. 
Wszystkie t-agedje schillerowskie posiadają kotur­
nowy .patos i czasem -ażą’ nadmiarem retoryki, 
właściwej stylowi klasycznemu lecz „M aga  Stu­
art", w  której akcja rozgrywa się nic na jiłaszczyź- 
nie histo^jcznej, ale na płaszczyźnie zmagających 
się ze sobą namiętności ludzkich, tętni i dvga 
ciepłą k~wią życia, które w  najistotniejszej swej 
treści płonęło zawsze jednako, wybuchało miłością, 
nienawiścią, cierpieniem, jednako we wszystkifch 
czasach I dlatego dzisiaj także słucha się z głębo- 
kiem zajęciem, a nawet ze wz-uszeniem tych pysz­
nych ty~ad których formę klasyczną rozsadza gore­
jące uczucie, pełne wszystkich akcentów wiecznej 
współczesności, jaką i jest serce człowiecze.

A jeśli się doda, że rolę bohaterki objęła taka 
a*, lystka, jak p Barwińska i że reżyser ją' i insceni­
zacja stanęła na Wtisokośc* zadania, stwjerdzi sję 
równocześnie pierwszorzędny sukces przedstawie­
nia.

Nie będzie przesadą, jeśli powiem, że kreacja 
p Ba^winśkiej była arcydziełem, jedna z niewielu 
świetnych przedstawicielek szlachetnego s4ytu gry, 
którj niestety zatraca się coraz bardziej wśród no­
wego pokolenia a-tystów, przepoiła rolę swą nie- 
iylko ślicznym wdziękiem kobiecości, aTe i p-zejiroz­
mieniła ją dostojnym majestatem eierpierija, rzeźbiąc

je na tle konturów klasycznego, stylowego piękna. 
Doskonała harmonja między aparycją a grr podno­
siła urok, który nadał specyficznie podniosły ton 
całemu przedstawieniu,, a poa którego wrażeniem 
byliśmy wszyscy. Jaka szkoda, że a-tystkę tej miary, 
co p. Ba-wińska, tak rzadko oglądamy na scenie.

P. Rasińska miała swój dobnj wieczór. Gra ar- 
tystlii mocno i wy-az iście uzewnętrzniała pyjchę 
królowej Elżbiety, jej mściwość i nienawiść, wybu­
jałą na tle rywalizacji miłosnej, oraz perfidję, z ja­
ką starn się zrzucić z sieoie odpowiedzialność za 
wyrok, skazujący na śmierć Marję.

i Piękna postawa, szlachetność mchów i dźwię­
czny wygłos złożyły się u p. St-zeleekiego na 
kreację, wyróżniającą się korzystnie. Młodzieńfcza 
żywość, z jaką oddawał entuzjazm miłości Mo-- 
tfmara p. Kwiatkowski, zjednała kreacji jego jak 
najsympatyczniejsze p-zgięcie.

Na pcchlebną wzmiankę zasługuje gra pp Bie­
leckiego, Zabielskiego, Ratschki i Żurowskiego 
dzięKi plastyce typów, z Których każdy był chara­
ktery sfyczme różnorodny .

jeden zarzut podnieść muszę: Większość na­
szych adystów nie opanowuje wiersza, nie umie go 
deklamować. Razi to, a w  wielu miejscach psuje 
efekt

Wystaw-a stylowa, bez za-zutu Opracowane 
pracowicie, naprawdę piękne przedścawjei^e.

Arlur Cwikowski.
— o—  !
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OpiERp gminy iwow. nad dziećmi umysłowo uposledzonemi
Pielęgniarki I opiekunki mogą się zg łaszać .

J<3« wiaclomo Zarząd miasta Lwowa rozwijając 
akcję opifiki nad dziećmi umysłowo niedóozwinię- 
temi i aspsrłensdtemi, urządził kurs dla przyszłych 
pielęgniarek i opiekunek tych dzieci. Staraniem Za­
rządu miasta szereg wybitnych profesorów medy­
cyny i kka-zg specjalistów wygłosi! na klinice cho­
rób dzkcjęcyph zajmujące' wykłady z dziedziny 
chorób - umysłowych u dzieci. Ostatni wykład p. t. 
„Dziecko w  kryminalistyce", wygłosił prof. W . Sie- 
raazKi. Prelegent w źródłowo opracowanym wy­
kładzie opierając sie na ustawodawstwacn obcych 
i na pr0jekcic ustaw polskich, wykazał, co robi 
się dla dzieci za g.-auicą i jakie stanowisko zajmie 
Polska w  riowem ustawodawstwie. Po tym wykła­
dzie naczelnik Wydziału IV- Ylagist-atu Dr. Do­
liński, dziękując w serdecznych słowach prelegen­
tom za ich p~acę, a uczestnikom za udział w  wy 
kładach, podkreślił, źe 12-godfzinnąi kurs, urządzony 
przez Zarząd miasta, nie daje pełnego wyszkolenia 
persone’B wychowawczego i pie*ęgniarsk>go, po 
trzebnego dla opieki nad dziećmi psychicznie cho- 
.■emi Potrzeba do tego specjalnej szkoły i długjCh 
najmniej rocznych kursów. Ażeby te braki choć 
w  części .uzupełnić, mówca uzyskał zgodę p-of. 
Hatóana na uczestnictwo

kilku osób przy badaniacb ambulatoryjnych na 
klinice chorób u rwowgch.

gdzie wyjaśnień udzielać będzie sam profesor lub 
jego pierwszy asystent. Również prym. Domasze- t 
wicz zezwolił na uczestnictwo p~zy badaniach am­
bulatoryjnych na swoim oddziale łych osób, które 
pragną się poświęcić opiec** lub pielęgnowaniu dzie­
ci umysłowo upośledzonych. Przy tym oddziale 
otwarta oędzie

Delegaci Związku gast-onomiczno- hotelowego 
Oddział Lwów. Rynek 3, udali się do p. Starosty 
Grodzkiego w  sprawie cenników gastronomicznych 
według nowego rozporządzenia MSWewn.

Meritum sprawy, Którą przedłożyli delegaci, o- 
pie~a się. na procencie pracowników kelnerskich, 
któ’ zy żądają, ażeby procenty 10 i 15 były wkal­
kulowane w  cenniki.

Memorja1 opiera się na zasadzie świadczeń ze 
strony usób trzecich, których nie określa żadna do­
tychczasowa ustawa, a temsamern świadczenia osób 
trzecich, nie mogą brane być w rachubę, jako wyna­
grodzenie pracownika, za Jego pracę. W żadnem 
przedsiębiorstwie uandlowem lub przernysłowem — 
niks dolicza sprzedający prowizji lub procentów pra­
cowniczych. Ceny, wystawiane na towa-ze, rozu­
mieją się, źe z zarobku, jaki jest przewidywany, 
przedsiębiorca opłaca pracownika. Zaś przedsię­
biorcy gastronomiczni wystawiają cenniki bez pra­
cy pracownika, u dołu zaś cennika powiedziane 
Jest, że za usługę dolicza się 10 proc do ra­
chunku

Procenty wkalkulowane w  cenniki, a proicenty 
dopisywane, różnią się nie tytko nieuchwytnym po­
glądem na płacę pracowników, lefcz mają tę złą 
stronę i ze względów podatkowych, że przed­
siębiorcy' już zarobków kelnerskich nie wliczają — 
ani podatku obrotowego ani dochodowego. Weźmy 
naprzykład przedsiębiorstwo, którego targ dzienny 
■wynosi dwa tysiące złotych, czyli rocznie 730 ty 
siocrj, a zatem pracownicy pobrali 73 tys złotych, 
które według ksiąg handlowych nie figurują, a 
więc obrót wynosił nie 730 tys. a złotych 803 tys. 
i od tych 73 tys. zł. nie płazi się podatku docho­
dowego, .ani obrotowego, czyli skarb państwa jest 
skrzuwdzory na 2.920 zł. — zaś samorząd gminny 
na zł. 730.

Jak widzimy, przedsiiębiurcy gastronomiczni 
przez dopisywanie procentów za usługę, świadomie 
krzywdzą i gminę i Skarb Państwa.

P-oc:nt dopisywany tak rozumieć musimy, że 
konsument opłaca pracownika. Dawniej dawano 
napiwki ni:ok-eślone, a dzisiaj przedsiębiorcy zmu­
szają pracowników brać napiwki zgóry1 określone.

MSWewn. rozporządzeniem swem co dó cen­
ników gast-onomicznych wyjaśniło, że w  cenniku 
nić w w inno figu-ować „od —  do“ , a zatem, po­
winna być cena stała niezmienna. Lecz jeżeli t;gu

dla rodziców dziać psyćhkzi-e upośledzonych 
poradnia “

Na klinice chorób dzieci będzie prowadził po- 
adnię dla dzieci anormalnych Dr. Demianowski.

Ponieważ uczestnictwo w  tym kirrie oędz;e 
oezpłatne —  Ża-ząd miasta wybierze z pośród 
zgłaszających się w  IV Wydziale Magist-atu tylko 
tych kandydatów, któ zy w- przyszłości będa mogli 
oddać jak najwięcej usług nowo budującej się 
szkole i poradni.

Wobec tego, źe niema ukwahijkowanych sił do 
poinocij przy opiekowaniu się dziećmi w  nowo or­
ganizującej się ooradni — pierwszeństwo w  uzy­
skaniu posad przy tej poradni będą mia'g te kan­
dydatki lub kandydaci,' którzy ukończą kursa urzą­
dzone przez Zarząd miasta.

Tegoroczna ostra zima, daje się we znaki n;e 
tyle może nam, co k ajom zachodu, nie przyzwy­
czajonym do wysokich i długot-warych mrozów!

Pocieszają się więc wyszukiwaniem w  histo-ji 
okresów, świadczących, że bywało jeszcze gorzej.

Dowiadujemy się więc, że w  501 r. morze 
Dowiadujemy się więc, że w 501 :. morze Czar- 

dziwiono się niczemu, współcześni uważali zja­
wisko to za niemożliwe.

W  701 mury Konstantynopola rozsadzone 
zostały oltrrymiemi zaspami śniegu, który nastę­
pnie na lód się zamienił.

W  ,r. 974 trzecia część ludności Francji zginęła 
z zimna.

ować oędzie na cenniku, że za usługę dolicza się 
10 proc., to cennik już zmienia ceny, co nie jest 
zgodne z rozporządzeniem Ministerjum.

Ministerjum Komunikacji od roku 1919 nie po­
zwoliło na dopisywanie procentów i cery nadwor- 
cach są już łączni? z usługą. Pomimo -óżnych prób 
zmienienia tego systemu, Min. Komunikacji twa-do 
trzyma się zasady, żz podróżny wypijając kawę 
i he batę, ma to przeświadczenie, że płaci za to, 
co spożył, taką cenę, jaka figuruje w  cenniku.

Staramy się o umoralnienie o' ywateli, postarać 
się powinniśmy o wyka-rzowauie naddatków, a 
tem są procenty dopisy wane

W . Bawarski.

Klęska rybaków  w ro lsce .
G I )vrN IA , 31. I. (A W . ). Z ca ldgo  w y ­

brzeża  nadchodzą tu n iepoko jące  w ia d om o­
ści o  klęskach, ja k ie  wskutek d łu go trw a ­
łe j śn ieżycy pon ieś li r y b a c y  po lscy. L o d y  
idące p o  Bałtyku śc in a ją  i niszczą w ędy. 
R eszty  m szczen ia  diokonują fok i, k ló re  zże­
ra ją  schw ytane na w ęd y  łososie. O becn ie 
zach odzi p o lrzeb a  codz ien n ego  oczyszczan ia  
m orza  z od ów . M orsk i urząd ryb a ck i z g o ­
d z ił się p o k ryw a ć  trzy  p ią te  kosztów  oczy ­
szczania m orza  z  lodów . D w ie  p ią te , tej 
su m y m uszą p o k ry ć  rybacy .

— o

Jak długo można wytrzymać  
pod wodą ?

Jak stwierdziły liczne badania, większość zdro­
wych, silnych pływaków i nurków wytrzymać mo­
że pod woda eonajmniej minutę. Wyjątkiem zaś jest 
wytrzymanie bez oddechu 1 i pól minuty. ZdarzaK 
się jednak sztukmistrze, występujący publicznie, któ­
rzy wytrzymywali pod wodą od 3 do 4 minut.

„Światowy rekord" pod tym względem osią­
gnął pewien marynarz australijski, który zdolat wy­
trzymać pod wodą 5 minut 17 sekund. Że dokonał 
sztuki wprost niesłychanej," dowodzi choćby to, że 
nawet tók wprawni w  nurkowaniu poławiacze pe­
reł, korali i gąnek rzadko wytrzymują pod wodą 
dłużej injż 1 i (pół minuty.

— o—

PROF. m ICHAŁOW SKI — KAND YD ATEM  DO 
i  „ NAGRODY MUZYCZNEJ.

W A R SZA W A , 1.’ 2. (AW ).’ Występując do ra - 
dg. miejskiej z projektem statutu dorocznej nagro­
dy muzycznej m. Warszawy w  wysokości 15 tys. 
złotych, Magistrat załączył wniosek o udzielenie 
tej nag-ody po raz pierwszy t. j. v r. 1929/30 
p ot. Aleksandrowi Michałowskiemu za pęłn,/ za­
sług działalność muzyczną.

E tfin g e ra "8 S 3 K T
usuwa radykamie bez bola u p o r czy w e 

nagniotki i  zgrubiałe naskórki...
Skład i wyrób:

Apteka Al. Mlttiugera 
L w ó « .  plac 0 0 l U C H 3 ^ I ! ( I C H .

Nie cieplej było w  r. 1184, kiedy w.no za- 
nia*zało w  gąsioikach ku wielkiemu zmartwie­
niu pijaków, ani w  r . 1408, gdy1 atrament zanuu ,.:ał 
w  kałama-zach ku radości ipisarzy- i jprzepisywtączy, 
wolnych od swej żmudnej p-a-y, ani też w  1428 r. 
kiedy to wilki zjaw fy się na ulicach Panjża po 
że*ając ciała ludzi, którzy padali wskutek mrozu 

Njgdu jednak zima nie tyła  chyba okrutniejsze 
jak w  r. 1708— 1709, kiedy morze Śródziemne 
zama-zto w  wielu miejscach.

Gorzej jeszcze działo się zwierzętom. Korne pa­
dały na drogacn, ptaki niezdolne tyły  dó lotu, za­
jące do biegania. Ludziom, wychodzącym bez gru­
bych -ękawiczek, pod działaniem mrozu pajce od­
padały.

Odtąd aż do dzisiejszych czasów zimy nie 
byijf nigdy w  tym stopniu dokuczliwe

W dflst .bezrobocia « Niemczecii.
W  druyiąj połowie grudnia ub. r. stan zatrud­

nienia w  Niemczech uległ dalszemu oogc -szeniu 
W  zagłębju reńsko - westfalskiem, w  górnictwa 
wzrosła ilość poszuKujących prajry po zwolmenru 
na 15. grudnia i stycznia znów pewnej ilości 
gó-njków. W  metalurgii daje się znów dostrzec 
pewne osłabienie konjunKtu-y. W  przemyśle włó­
kienniczym, bawełnianym, nasiąpiły dalsz? re­
dukcje personalu i toż samo w  przemyśle dziangn 
i kóronicarstwie. Papiernictwo utrzymuje się nt 
poziomie dotychczasowym zatrudnienia. W  prze­
myśle skórzanym i galantenrinipn nastąpił po świę­
tach zupełny zanik obrotów. W  przemyśle drzew 
atjti — dalsze pogo'szenie oytuarii, w  dziale pro­
duktów spożywczych —  sytuacja bez zmiany

ObłąKanl autorzy.
W  Bolonji urządzono wystawę rys inków <toś< 

szczególną. Miar owicie wystawcami byli umysłowo- 
chorzy z zakładu Romati. Wszy sou studjowali sztu­
kę rysowania pod kierunkiem znanego artysty- ma­
larza, który obecnie również jest internowany w  tym 
zakładzie. A T,

Po uroczystości wejruisazowej ajiros :onu zwie­
dzających do specjalnej sali, przerobione, ha teatr. 
O błąkań, odegrali „bardzo przyzwoicie" niew’ e!ki dra­
mat zatytułowany „powrót do radości". Zanim kur­
tyna rozsunęła się w  dwie strony, profesor Ferrari 
dyrektor zakładu wtajemniczył auclytorjum w  trość 
sztuki, którą osnuto na tle wydarzenia prawdziwe­
go, Manta, będąca pacjentką doktora Ferrari, opL 
KUje i poszukuje nieustanni* syna, którego nigdy nic 
miała, najzupełniej napomniawszy o istnieniu rodzo­
nej córki, xć>włnjeż pr?"Dywając«j w zakładzie. Do 
tej córki miała zazwyczaj nieprzezwyciężoną awer 
sję. Po takiem uprzedzeniu publiczności, słuchano sztu­
ki z zainteresowaniem wprost wy jętko w«m i doczc 
kano się rozwiązania dramatycznego, zaiste niezwykłe­
go Matka porwała w  oDjęcia swą >dnalezioną oór- 
xę i \tkliwie ją ucałowam Tak sję splotło życie ze 
złudzeniem, rzeczywistość z* sztuką.

—O—

O  cenniki gastronomiczne.

Srogie zimy w przeszłości.

V
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Jak oszukano Bank Gospodarstwa Krajowuyo
Oszukańcza praktyki w oświetleniu synoyka banku.

Wczoraj zeznawał jako pierwszy świa­
dek b członek rady nadzorczej B. Wzaj. 
KreG. oraz syndyk tego banka adwokat dr. 
B Lungchamps,

N a  wstępie świadek oświadiczył, że nie 
•wiedział o  obrotach kablowych praktyko­
wanych w banku. Zrazu był syndykiem 
banku prof. uniw. Now^otny, następnie zaś 
świadek. Stanowisko jego było ..niewyraź­
ne” , albowiem gdy chciano przed nim cpś 
ukryć to zasięgano porad prawnych u dr. 
Raucha łub prof Nowotnego.

Gdy potrzeba było kierownika działu 
dewizowego przyjęto dr Kolnika, który ob­
ją ł zrazu prowizoryczni ie to miejsce. Był 
on jedynym żydem wśród person a I u ban­
kowego.

Lewickiego świadek znał od dawna. — 
[.cez w  ostatnich latach wskutek starośi-i 
bystrość umysłu jego utiermaia.

W  banku płacono klijentom od złożo­
nego'kapitału od 3 do 5 proc. miesięcznie, 
brano zaś od dhrmików ponad 5 proc. Gdy 
w sprawie tej wyszło rozporządzenie, świa­
dek nakazał, by" go przestrzegano przy li­
dzie] a n i u pożytczek.

Lewicki na pytanie świadka zaprzeczył, 
by bank uprawiał inleresa kablowe. Świa­
dek był prze I o pewny, że operowa no tylko 
czekami. Informowałem wówczas Lewickie­
go, że czeki bez pokrycia to oszustwo. Gdy 
sprawa wyszła na jaw, nakazano zlikw 
dować ten interes. W  miesiące lutym 1925 
Lewicki powiadomił świadka, że czeki zo­
stały już pokry te. „Ciężar spadł mi z ślepca”, 
dodał przy tern.

Dr. Koluik stał się następnie decydu­
jącą figurą w1 banku. GdV świadek chciał 
pokon ferować z Lewickim, w  tej ćhv .i 
wchodził Rolnik do kancolarji. Gdy miano 
obsadzić stanowisko wicedyrektora, Rolnik 
nieprzychylnie odnosił się do tego projektu 
m ów iąc „Tu są lepsze interesy niż w  Rra-

W -łoijijTyni procesie o katowanie dzieci w  za­
kładzie wychowawczo- poprawczym, w  Stiizizieiicu, oar- 
i z  o wiele zorodnjczych czynów oskarżony cli nie uj- 
rzy nigdy światte dziennego. Ci okrutni, tęp1 nar- 
atu zyńo), którzy w ciągu pięciu fat znęcali się bez­
karnie nad cLatami i duszami kilkunastoletnich chłop­
ców, Postarali się. o to, aoy dochoazenie nie miató 
•woale uidhwytnych dowodów ich winy.

Chociaż akt oskarżenia wspomina, iż w  książce 
-zpitakiej są wzmianki o niezmjCrn^ licznych uszko- 
dzenlacn ciała, to jeonaik główni oskarżeni pocią 
gsiięci zostali do odpu wjedź jalnośc1 kamei tylko za o- 
krutne o uchodzenie się z nieletnimi-

CZEM SIĘ TŁUMACZĄ OSKARŻENI?

Oskarżc.iy wielkorządca i d dyrektor Stuttzień-
oa Kwaśnjewsk nie przyznając się do winy utrzy- 
l nuje, że uyty „może11 błędu W księgowaniu, jetnakże 
sprzeniewierzenia nie dopuscji się.

Co do znęcania się i pastwienia nad nieszczę­
snymi Chłopcami, którzy zamiast opiek? znależl1 w
Studi^eńcu głód1, nędzę, kalectwo a nawet śmierć 
Kwaśniewski wyjaśnia, że gdy przyoyl w  roku 1921 
Studzienice, oyt w  ruinie, a wairunki pracy wy<4io- 
earwczej wielce utrudnione-

Jeżeli zdarzyły się wypadk1 Dkjp, to Dyły to
wydarzenia odąsobnione, wynikłe na tle psychozy po- 
wojenn,ej, powodującej silne u ludzi /denerwowanie.

Inni oskarżeń i również nie przy mają się do
wm.

ZEZNANIA ŚWIADKÓW.

Dr. Skotnicki, D. lekarz Siudzieńca często o- 
petrywał pobitydi do krwt i okaleczonych chłopców. 
Swiaoek orzesłał był w tej sprawie memorjal do b. 
wiceministra ’ sprawiedliwość1 Siennickego, j nad­
mienił wyraźnie jakie to potworności dziel? się w 
Słtmzieńcu.

Ficie WL.cliowaiicó w batai ii oraz w pięty, było 
SiWażan< tu za system wychowawczy.

B. wycnowamec zakładu Komar, stwierdza, ż «  
od ndt.izenia zadayegt ran mrzcas dyr- Kwaśniewski*- 
jgo, pętda świadkowi kość w ęce.

kowie, a oui chcą nam tu dać nauczyciela”. 
Postępowano samowolnie, nie stosując się. 
do wskazówek .świadka.

Również u.s.lowano przed świadkiem u- 
kryć operacje z Mazagą.

W miesiącu Sierpniu 1925, pos. Dunin 
powiadomił go, że Bank Wzaj. Kred. ma 
niepo kryte efeteki. świadek udał się niezwło­
cznie do banku i urządził awanturę. Ka­
tastrofa dotknęła bardzo Lewickiego, któ­
ry pytał się świadka, czy ma umrze*, świa­
dek odpowiedział: „Gdyby pan umarł, to 
wszystko spadłoby na palna” . T o  powsłrzy-

Wezoraj na wstępie przesłuchano \vy- 
onowanKÓw bursy Grunwaldzkiej Ludwika 
Bachlę i Sobottyńskiego, którzy byli świacF- 
kami zamordowania śp. Sobjńiskiego. Dbaj 
w  kiytycznym czasie szli ul. Królewska, w 
oddaleniu 3— ł kroków za sprawcami zbro­
dni. ci zaś w  tym samym oddaleniu postę­
powali za śp. Sol lińskim, który w  towa­
rzystwie żony wracał do domu Niespodzia­
nie padły strzały, a gdy na krzyk p. Bobiń­
skiej obaj pospieszyli na pomoc zranione­
mu, sprawcy- mordu, zbiegli w  górę ul. K ró­
lewskiej. Panujący zmrok i deszcz ułatwił 
ucieczkę zbrodniarzom.

Obaj świadkowie stwierdzają podobień­
stwo wzrostu oskarżonych do wzrostu mor­
derców.

Następuje przesłuchano szofera Budja- 
tyńskiego, który krytycznego wieczora wo­
ził autem jakiegoś mężczyznę. na ul. Kró­
lewską. Był to domniemany trzeci sprawca

Świadkowie ZielińsKj, R/etelsK1, dębski i r.fij, któ­
rzy obecnie me znajdhią się już pod „czułą i1 itoskH- 
wą” opieką Siudzieńca ustalają, praktykę tortur, przy­
toczonych w akcie oskarżenia, przyczaił Podają, że 
Wychowankowi Józeiowi Pękarskiemu ,,pt.nowecze" za 
Karę kazali gryźć kamienie a koledze ’ego Totkaczewo- 
wi wsadzono głowę w szprychy, JTa zadania cierpień.

Św. Patrzycki stolarz, zeznał, że robit trumnę 
dla wychowanki: zakładu Cierpiały, kcóry zmarł z
powodu doznanych obrażeń w czasie bicia go, przez 
wychowawców. Trup był cały w sinych smugach 
pochodzących od bicia.

Świadek Cesaskj przebył w Zakładzie 5 lat, i 
został zwolniony z z zakładu dopiero przed dwoma 
laty. Oddała go do Studzieńca fftacodia, giżu miał 
9 lat. Stwierdza, on, że dozorca Grochal bił go czę­
sto gumą i kijem. Ma dotychczas dziury w boku.

Kiedy pewnego razu prosił dozorcę Grochala o 
wodę, ten uderzył go W twarz tak silnie, ż* chłopiec 
zalał się krwjj i zemdlał. Tego samego wieczora Gro- 
onal upił się i urządził w  rocy alrani, a potem 
Wszystkich Chłopców Pił po kolei kijem. Pewnego 
dnia bito chłopców od 10 do 12 w nocy bez przerwy. 
Na krzyk maltretowany ih rbiegli się okoliczni chło- 

,pi na pomoc, lecz nie dopuszczono <ch do zakładu. 
Tej samej tocy dozorcy przywiązali chłopców uru* 
tami do łóżek i oblewali zjmną wodą Po wyjściu z 
zakładu. Cesarski przeleżał półtora roku w szpitalu 
żyrardowskim, lecząc się z domami eh obrażeń. Ma 
on wszystkie wnętrzności poodbijane, fak, że właści­
wie jest w  połowie Kaleką. Dozorca Budowski ko­
pnął go raz tak silnie w ucho, że ogtfibił i do dzisiej­
szego dnia słuchu nie odzyskał. Bito go m, in. za to, 
że nie chciał gołem. rękan., czyścić ustępu.

W  czasie zeznań śwjadka Cesarskiego adwokat 
Korenfeld, oowód cywilny ze strony wszystkich po­
szkodowanych, dostał ataki, histerycznego, tak, że mu­
siano go z sali wynieść.

Następnie św. Cesarski zezna ... że wychowawca 
Mikołajczyk bił chłopca Cierpiałę, mówiąc: „Muszę 
dę zabić, abyś poznał rękę wychowawcy". I rze­
czywiści e Cierpiała w  kjlka dn1 później umarł

mało Dewjckiego od samobójstwa.
Rrcod katastrofą Rolnik raz mówił, że 

cierpi na raką, innym zaś razem, że musi 
poddać się opea'aicji ślepej kiszki. To na­
suwało pouej[rżenie, że zamierza on skryć 
się w jakimś sanaŁorjum przed areśztawa- 
niefm.

Gdy dr. Kolnik wrócił z Wiednia, Le­
wicki ejeszył się m ów iąc: Chwała Boga, 
że jest to on może wGzystko wyjjaśnić.

.świadek był u dyr. policji p. RcinlaejuJ 
dbra po ujawnieniu oszukańczych praktyk, 
prosząc o itrtdrwóhkrję, hy zabezpieczyć m o­
żliwe pomyślne załatwienie sprawy. Jedyne 
wyjście p. łłeinlaendćr widział w  maszto­
waniu winnych, co też zaczadzi i. N ie  ura­
towało to jednak od ruiny mstyturjji, która 
miała wszelkie warunki db rozwoju.

Dalszy ciąg rozpi a wy w poniedziałek.

lej zbrodni, świadek nie agnoskował jed­
nak żadnego z oskarżonych.

Następnie zeznawał jeden z głowrr/cn 
świadków, obciążaj ącyich oskarżonego A ta­
ma ńczuka, szoleSr Michał Hastnan. W  kil­
ka dni po dokonaniu mordu świadek po­
wiedział do właściciela autodorożki p. Ku­
dów icz a, że krytycznego wieczora w iózł na 
ulicę Tarnowskiego domniemanylch spraw­
ców zbrodni. Kudewicz powiadomi? o tern 
policje. Gdy aresztowano Atamańczuka, — 
Hastnan agnoskował go następnie w  policji, 
jako jednego z lyćb, który jechał z nim 
wówczas i płacił za jazdę. Wcziotiaj zeznał 
on lak samo jak poprzednio, że m ię d z y  
godziną 5—6 wióczór wsjadło do jego auta 
obok Kawiarni wiedeńskiej- dwóch męż- 
cyzn, którycłi zawiózł w górę ul. Tarnow­
skiego, gdzie otiaj wysjedli. Przy konfron­
tacji świadek wskazał na AUmańczuka jako 
na tego, który płacił za jazdę. Oskarżonego 
W erbickiego nje poznał jednak z całą sta­
nowczością.

Świadek na pytanie obroń,cy dr. Su~ 
ehewąxza opowiedział fakt, że w prztxl- 
dzień skonfrontowania go z Atamańczu- 
kjem, które niiato miejsce 23 kwi( nia 1927 
r., wywiadowca Budny zaprowadził go do 
areszlów policyjnych i tam przez otwór w 
drzwiach pokazał mu oskarżonego, mówiąc 
że jest to Atamańczuk. Na drugi dzień świa­
dek agnoskował w policji oskarżonego, ja­
ko jednego ze swych pasażerów.

W  zeznaniach Hasniana ddly jsdnak nie 
zgadzają sie Podał on bowiem z całą sta­
nowczością, że dwóch domniemanych spra­
wców’ mordu zawiózł na ul. Tarnowskiego 
w  godzinę później po odwiezieniu lekarza 
ur Ciepielowskjigo do realności prz\r ul. 
Krasińskiego 25.

Fakt len jako bardzo ważny dla spra­
w y Atama ńczuka był następnie stwierdzo­
ny przez zeznania następnych świadków p. 
Janiny Haezewskiej i d!r CiepieloWskicgb.

Świadek p. IIaczewrska żona urz. Ban­
ku Polskiego, zeznała że dr. Ciepielowski 
<xiwiedził chorego je j męża 21 paździemiks 
1926 .r. Lekarz nie chciał przyjąć h^nora-
i jum, przeto p. Haczcwska sama zapłacaia 
Hasmanowi za jazdę. ł'akt ten róWnież u- 
tkwił w pmnieoi szofera.

Następnie datę. te potwJeadził dr. Cie­
pielowski, który wedle zapisków stwierdził, 
iż było do 2 1 października.

'amoialowamie śp. Sobińskiigo m iało
miejsce 19 października. W obec sprzecz- 
noś-ci tych dat zeznania i agnoskowanie 
Hasmana jest wielce zakwestionowane.

Następnie jetełnak na pytanie dr. Su- 
chewjcza dr. Ciepielowski stwierdza, że od­
wiedzał peWną pacjentkę zam. również 
przy lej ulicy. Nie by to to jednak w  lyro 
czasie, daty jednak lekarz nie mógł usta­
lić. WotnSc t(go pirzcwoelniczący polećił dr.
Ciejiielowskiemu Iiy w porozmn.ieniu z tą 
panią ustalił czas iej choroby.

W  poniedziałek zezuawmć będzie' nau­
kom. Mitlenei-, który przeprowadzał śledz­
two w7 spa-awie oskm-żonych.

k ? j

Dom poprawy - piekłem.

i lo w ia n i spraitj i i i  i  śp. SnlilMm
przed sądem.

Los Atamańczuka za leży  od ustalenia dat.
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2 cyklu Dyskusyjno pogadanki z mymi znajomymi.

4 r ty sta malarz - Jan Pusty? ski ma glos.
(m. h.). pewnego dnia zeszło się kilku daw- 

nyrh znajomych, 'których los był 'goła niejedna­
kowy i tryb życia tak odmienny, iż każdy z naj­
większą ciekawością pochylał ucha ku temu, co 
usłyszy od przyjaciela? Jak się czuje? Czego mu 
b-ak?

Z grona tego dwóch, t. j. p. Anatol i p. Jan 
rajli kolegami, ongiś, w Akaaemii Sztuk Pięknym

P. Anatol noszedł wydeptaną p~zez iego wszyst 
kich , rzodków ścieżką — urzędnijczą. Wobec na- 
outęczającyicn się trudności rzucił w zaraniu jesz­
cze drogę laurów malarskich i szedł swą bitą 
ścieżką szedł latami, wspominając zawsze jak 
górny, promienny szlak swe pierwsze marzenia.

P. jan Pusiyński byt „znanym i cenionym'1 — 
o. Anatol,“ poznawszy go odeazu, poczuł przypływ 
jakiejś dawnej atóiosfery, niemal wiew młodości 
ponad swą schyloną głową.

Janku, jakże dawno.... Co porabiasz? Pra­
cujesz dużo? mówił, pragnąc szczerze zwie­
rzeń przyjaciela.

— Eh, bardzo dużo, naia siły ! n *
P. Anatol nie wiedział, jak to rozumieć. Czyż 

miałoby to oznaczać tak wielkie zapot-zebowanie 
obrazów jego przyjaciela?

Beaą/c ost-ożnym. milczał na razie, ale malarz 
sam, nie czekając bliższych pytań, wybuchnął: 

Sądzisz może, że tak maluję!! B-oń Boże!
— Jakto?...
— Uczę! Nauczyp.elem jestem*
— Czy porzuciłeś malarstwo?
— Bynajmniej! Ale jeżeli nie zdajesz sobie, 

sprawy z tego, co się dzieje, to ci wytozę wszyst­
ko I ja niegdyś wierzyłem w nieśmiertelność 
pewnych pojęć. W wieczność sztuki, sztuk pięk­
nych... A dziś?! Dziś jestem gotów szeze-ze przy- 
klasnąć znaniu Stanisława Ignacego Witkiewicza, 
któm w jednem z pism warszawskich zamieścił 
szereg fejtetonów, dowodzących czytelnikowi, źe 
sztuki mają również swoje „życie", swoje *poki, 
a po pewnym okresie • czasu zamierają, czyniajc 
miejsce innym sztukom...

— Co mówisz?
—- To, w co uwierzyłem. Czy bywasz na vVy- 

stawacn ?
— Pawie nie.. —  bąka zawstydzony Anatol.
— A w teatrze?
— Też, bardzo rzadko... ■'
— Widzisz, ale do kina chodzisz ty i twoja 

rodzina, a na mecze footbaiowe i....
— 0 ! —  wytorzyka, zapominając się, Anatol 

— kina i morze mają w mojej -odzinie entuzja­
stycznych wielbicieli. Synowie szaleją popcostu na 
tle sportu, a córka na tle filmów

— Widzisz więc, widzisz, kochany...
P. rtnatol teraz dopiero stropił się.
— A na koncerty chodzicie3

- Nie, prawie nigdy... — znów z pewuem 
zażenowaniem przyznaje Anatol.

— No, kczystacie zapewne z tadja?
«— Naturalnie! Merzę o tem, by je miec w do­

mu I wezmę, na raty, Ale szwagier mój po­
siada świetne radjo, o przepusznym głośniku. 
Mieszka niedaleko, więc kiedy tylko czas pozwa­
la .. — zapędza się znów Anatol.

— Widzisz więc, naiwny człejcze! Przyznałeś 
wszystko to, o co mi chodziło. Teatr, muzyka 
kameralna, wystawy obrazów — to sztuka „sta­
ra". Film, kult srortu, radjo — rzeczy nowie. I czy 
nie widzisz, że te niesłychane deficyty teateów 
u nas i zagranicą, te pustki na koncertach) i chłód 
pa wystawach, że to wszystko ma przyczynę 
jakąś głębszą, zasadniczą?

— Nie myślałem nad tern
— Ale ja myślałem, i o. dużo. Gdyuyś wycie - 

i/iał tyle, co ja, tofcyś rozumiał lepiej te rzeczy. Nie 
wiem, czy cię to nawet zajmuje...

— Ależ, jeszcze jak! Mówisz bardzo ciekawe 
rzeczy.

— Zdaje mi się, że naprawdę mamy tu do czy­
nienia z jakimś zmierzchem, pewnych idei, a świ­
tem innych. Człowiek współczesny pożądia rutchu, 
faktów „stawania się" — nie opowiadania, obrazo­
wania, jak dawniej. Człowiek współczesny, 1— pu­
bliczno/', ta szeroka masa. — woli stanowczo wj- 
dteieć igrzyska, niż o tych igrzyskach czytać w 
powieści czy pieśni, woli widzieć nie ek-anie od­
słanianie się chimr o eschodzie słonica, niż na

płótnie jedną cnWitkę tego wschodu, utrwaloną 
przez malarza. Na wystawach ruch jest minimalny, 
towarzystwa i związki artystyczne ledwo dyszą, 
produkcja ma zbyt tak mały, iż dziś niema już 
wcale artystów zawodowych, —  nikt nie byłby 
w stanie żyć z tego zawodu l Uczymy w  szkołach 
gdzie można, i żyjemy, jak można, nie —  jak­
byśmy Chcieli. Nacgół narzeka się na „czasy", 
na brak gotówki, a ja jednak twierdzę, że tu działa 
cos innego. Coś, co wymyka się z pod codziennej 
obserwacji, jakieś przemiany w  umy słowości, w

upodobaniach, w  całej istocie nowego czfowidka 
Pewno rzeczy,, tak cenione i piękne uigdyś, dzU 
usuwają się w cień../ ‘ "

— I to mówisz ty, —  asysta —  ty, Który 
brates wszystkie nagrody na konkursach, o któ­
rym czytałem najwyższe pochwały w  recenz,iich

—  Tak, mówię! I więcei teszcze: Żałuję, że 
nie trafiłem na „moją" epokę. Powinit.toym się by* 
troetzić o jakie conajmnjej 25 lat wcześnie' . Ale. 
żart na bok. Przestańmy o tem mówić...

■ Tak, widzę, że posmutniałeś...
Mniejsza o to Ty, Anatolu, powiedz mi. co 

o sobie.
. —  Dziś już zajpóźno. Spieszę się. M oże —  

zejdziemy się jut-o? . .

Projekt przymusowego przysposobieni kob etdo m Jżeństwa
0  yginalny, ale nie pozbawiony poważnej war­

tości społecznej i obyczajowej, p-ojekL ogłosił w  
prasie szwajcarskiej anonjmowo pewien parlamen­
tarzysta. Projekt polega ni mniej ni więcej, fylke 
na wprowadzeniu przymusowego przysposobienia 
kobiet do życia małżeńskiego i -oazinnego. Dziew­
częta z ludu, od 20— 22 roku życia, podlegałyby 
przymusowemu poboiowi i rocznej służbie „ickruc- 
kiej", polegającej na uświadomieniu przyszłych żon 
i matek o czekających je obowiązkach. Wyszko­
lenie odbywałoby się w  specjalnych zakładach 
zamkniętych, prowadzonych na zasadach surowej 
dyscypliny i spa-tańskiego trybu życia. Piogram 
wyszkolenia obejmowałby gosDodarstwo domowe, 
a więc gotowanie, pranie, szycie, hygjenę praicy, 
macierzyństwa i życia codziennego, pielęgnowa­

nie i wychowywanie dzieci, oraz zasady harmonij­
nego współżycia małżeńskiego. Zasadniczem wy 
maganiemL stawianem dziewczętom w  czasie od­
bywania wyszkolenia, byłoby mo-alne i kulturalne 
zachowanie się:

Wyszkolenie to ma na celu podniesienie pozio­
mu życia -odzianego, t o " też pojekt przewrauje u- 
dzielante dziewczętom po odbyciu p-zez nie „służ­
by rekruckiej" skromnych zapomóg państwowyfcfc 
na wyprawy ślubne. Koszta spowodowane wpro­
wadzeniem przymusu wyszkolenia i udzieleniem 
zapomóg byłyby pok-ywaiK —  według projektu 
— z dochodów wysokiego podatku kawalerskie­
go, pobig-anego od bezżennych mężczyzn w* wieku 
ponad 50 lat.

— o—

Lwowski Klub Maszynistów
drukarskich

obchodzi 25-tacie swego istnienia. Dn. 1: b. m. 
o ryło się. wieczorem Zebranie Delegatów w  sali 
„Ogniska1 przy ul. Piekarskiej 18; dzisiaj, 2. om. 
odbędzie się w  wielkiej sali i Stow. „Gwiazda" 
(ul. F|.-anc.jzkańska 7) Wieczór Jubueuszowy, po­
łączony z  bankietem.

P. T. Uczestników uprasza się o punktualność, 
ponieważ uroczysty wieczór rozpocznie się o 
godz. 8-ej.

Ha upamiętnienia uoczystości Lw  Klub Ma­
szynistów drukarskich wydał wspaniale pod 
względem typograficznym prezentującą się bro­
szurę, która zawiera h.storję 25-letniej działal­
ności Klubu. Zdobią ją liczne ilusteacje.

Zasłużonym Pracownikom zasyłamy ze swej 
strony w  dniu ich Święta szczere życzenia dalszego 
jak najpełniejszego -ozwoju.

Niewłaściwości, kióre nie powinny 
mieć miejsca.

Często się zda~za, że członkowie Stow. „Praca" 
a więc przeważnie dozorcy domowi, wnoszą zaża­
lenia na. posterunkowych, wywiadowców i przo­
downików P. P., z którymi przymusowo się scho­
dzą w  spełnianiu1 swoich obowiązków; i na częste 
sekatory ze strony tych organów publicznych. — 
Staramy się zawsze wytłumaczyć towarzyszom do­
zorcom, że tak posterunkowi, jak przodownicy, 
spełniają jedyni-: swój obowiązek, nałożony1 służba 
ciężką i odpowiedzialną i jeżeli dozorca swoją 
pracę obowiązkową wykona,, nie będzie go miał 
powodu żaden organ ścigać, w  danym zaś razie 
winien sekowany sam zw óc ić  uwagę, że swoje 
obowiązki spełnia.

Jednak niektórzy przodownicy swój obowiązek 
i służbę inaczej pojWtją. Zdaje się im, że powinni 
dopomagać do większego wyzyskiwania p-acy tych 
biednych luuzi Do takich należy przodownik P. P, 
Nr. 278, który od 2 miesięcy sekuje dozorczynię 
Z. R., Kopernika 21, bezpodstawnie nakładając 
ńa nią kary. Lokatorzy tej kamienicy wystawiają 
jaknajlepsze świadectwo tej dozorczyto, ale pan 
przodownik robi swoje. Możeby władza przełożona 
zivróciła mu uwagę oy zaniechał niewłaściwego 
postępowania wooec kobiety, która jako pracowni­
ca spełnia swoje obowiązki, a przez los życia i 
tak jest aż nadto p-ześladowaną.

Sprytny dyrektor teatru 
i publiczność.

Odessa Mieszkańcy tego miasta nie tobią tea­
trów w  których zwykie panują pustki. Natonuaa 
wi kinematografach —- przepełnienie.

Dyrektor teatiu miejskiego —  wpada na Oiij 
ginalny pomysł. Umieszcza w ,Odeskicn Izwie- 
stjacb" cgloszenje następującej treści:

Obywatele! Dziś wystawiamy największy prze­
bój sezonu, rewję p. t. „Hopla żyjem y!!!" — , i 
komu z w jdzow  nie przypadnie do gustu ko loowa 
^cena naszego p-ogramu — kasa zwtoci mu pię­
ciokrotną cenę biletu".

W  godzinę potem — wszystkie miejsca były 
wyprzedane. Obywatele Kierowali się myślą: „stra­
cić? —  nic nie ste^zi, przeciwno, można w y 
ga ć ".

Wieczór. Dzwonek. —  Rozpoczyna się przed­
stawienie oklepaną scenką p t. „Jabłoczko i Bu- 
bljczki". Czastuszki cygańskie romanse, pieśni bła­
zna, aktualności, „Trocki wśród śniegów- Syberjj 
i wreszcie zagrzmiał głos konferenciera:

— Cłou naszego p-ogramu, scenka końcowa — 
komu się nie spodoba, proszę gwizdać!...

Podnosi się kurtyna: na scenie fortepian i per 
w- en młody człowiek zaczyna grać... międzynaro­
dówkę... i 1

Koniec. Dyrektor teatr”  wychodzi na spen  ̂
i w o ła : 1

— Obywatele! Komu uje przypadł do gustir 
nasz ostatni numer, ,clou naszegc programu?

Cisza.
—  Powtarzam: komu nie podoba się ostatm 

mrme- —  niech uda się dó kasy !...
Gczuwiście nie znalazł się ani jeden z Wjdzów 

któryby poszedł do kasy...

(S fS  tę  eto  w yk ę  Sto jaJmu. n i*

HOTEL M !
- L W Ó W  -

Luksnsowo urządzony. —  Centralne ogrzewanie. 
Telefony w każdym pokoja oxaz ciepła i zimna 
woda. —  Pokoje z łazienkami. —  Winda ektry- 
czna. —  Korytarze i ho.ł ogrzewane. —  Pokoje 
w parterze z pełnym komfortem —  O obne ł&- 

i zienki. —  Ceny przystępne. —  T E L E F O N  2858.
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Łańcuch prasowy
z okazji flO-clo iecla.

"Afeżeńska Kasa Współdzieleń Z.- Z. K. wa 
Lwowie, skladr 20 z\. na fundusz. prasuwy i wzy­
wa takowe kasy firmy „Arma”  i Tow. M c. Browarów 
ćh  złożenia odpowiednich kwot

Pawlik Aleksander, składa zł. 3, Firasuiak Te- 
Ouor zł. 4, i wzywa Sierockiego Józefa swego współ- 
maco wnika do złożenia odpowiedniej kwoty.

Wezwany składam zł. 5 na fundusz prasowy 
i wzywam 1) tow. Jasińskiego Władysława, 2) tow. 
Bojeka Stanisława, 3; łow Chwaja Micnała, desty- 
tetorów raf. „Dros" do za.weniiinert wiania ,,Dzienni­
ca l udowego" i do ztożenia takiej ramej kwoty na 
fundusz pras. „Dziennika Lud.". 4) Równocześnie wzy­
wam 1 antyniarza fabrycznego „Dros" p. Lewickie­
go  Władysława do zaprenumerowania „Dz.ennika Lu­
towego i do złożenia odpowiedniej kwoty na fun­
dusz nrasowy „Dz. Lud.”  i wezwania dalszych.

Jan Wolf, Drohobycz, ,,Dros".

Wezwana składam na fundusz prasowy „Dzień. 
Łi -d." kwotę. (feł. 5, i upraszam tow.: Drgbutową Mar­
lę i Dronutową Muszkę do złożenia odpowiednich 
kwot Ctaorfcawa.

Związek Robotników Budowlanych, Oddział Mu­
rarzy w  Stanisławowie, składa na ańciich praso­
wy „Dzień. Lud." kwotę zł. 30. i wzywa Związek Za­
wodowy Kolejarzy, TUR., Związek Zawodowy Dru- 
kaizy. Związek Zaw. Pracowników Kasy chorych, Zw  
PracowniKów Użyteczności Publicznej, Komitet Oki 
PPSL, oraz Komitet Powiatowy PPS. w  Stanisławowie 
do ztożenia odpowiednich kwot.

J^owmjj z dnia.
Lwdw, daia 2 lutego 1929 r.

PORANEK ck“ £?« fe „LEW“
Dziś w sobotę wyświetlany będzie jeden z najwspanial-

L iian3 Gish - j  ..Wicher'1.
-  Początek o godz. U.8C. — Ceny znacznie zniżone. —

J A C K  C O O G A N
w  ni»d*ielę o gidzinie 11.30, na poranku kinematograficz- 

„  w  K in ie  „L E W “ . — Wyświetlany będzie film p. t. 
T.  ■ Doskonały obraz dla młodzieżya me • raj er . jj* i starych.

ił

Z POWODU święta, najnliźszy numer ,,Dzienni­
ka Ludowego" ukaże się we wtorek o zwykłej po­
rze.

NA żĄDANIF PT. PUBLICZNuśC urządza po­
nownie Władysław Gdyczyński wieczór eksperymen­
talny ze swoje.m medjum jasnowidzacem, w  sah Tow. 
„Skała" przy ul. Mickiewicza 28, w  sobotę 2. lu­
tego. Zupełnie nowy p ooram Począ.slk o godz. 7 
wiecz Oepy od 50 g>. do 1.50.

KONSUTL; RUSTRJACK, WE LW OWIE urzę­
duję. od dnia 11. II. 1929 r. w  nowem biurze w domu 
przy u!. Sy«stuskie| l. 35, II. p. i przyjmuje inte­
resentów" w  dnie powszednie od godz 9.30 do 12-tej 
przedpołudniem. Teł. 897.

POMYŁKA DRUKU* W  sprawozdaniu z Rady 
aiejsk.ej by ta mowa o sprawie zasuc. p«ndow anifl inż. 
eiektrowni Kwiutowskiego a nie Kwiatkowskiego

ZNÓW OSZUSTWA TOMBAKOWE, Antoni Leoś, 
zem. w  Busku powiadomił policję, że w czasie, gdy 
puzachodził ul. Gródlecką przystąpiło do niego dwóch 
osobników, którzy zaoferowali mu nirpno 2 złotych 
pierścionków za 280 zł. Po nabyciu pierścionków* 
donoszący pTzekonał się, że midł ofiarą oszustów, 
gdyż pierścionki te były toniuakowc.

Tytus Mystkowski, zam. w  Warszawie, padł ró­
wnież ofiarą spryciarzy. Zapłacił nowiem jakiemuś 
oszustowi za 2 obrączki i łańcuszek z podłego me­
talu 10 doi. i 5 jżł.

25 ODMROŻEŃ uszy, i 'palców zaopatrzyło wczo­
raj Pogotowie ratunkowe. Niebywały bowiem tej zi­
my mróz, dochodzący. do 26 stopni na peryferjadi 
miasta, doskwierał wczoraj 7 rana, obniżając się w 
południe do 15-tu stopni. ,

Wjete ofiar mrozu, ratowało się środkami do­
mowymi, wielu zaś zapytywało się telefonicznie :a- 
kimi środkami należy leczyć odmr"żenią

Silny mróz utrudniał również komunikację ko­
lejową. Z Warazawy przybył do Lwowa wieczi rem 
pociec z 70 minntowem opóźnieniem.

Wedle ludowej gadki, mróz panujący dnia 2. 
mi ego jest wróżbą wczesnej wiosny. Zoł aczymy...

KRADZIEŻ SKLEPOWA. W  sałepie Józefa Hflt- 
ta, pTzy ul. Kazimierzowskiej 1. 47, dwóch nieznanych 
osobników Wybrało ubranie, poiecając odesłać Je do 
mieszkania N. Bauera, przy ul. Janowskiej I. 3. Po 
odejściu „gości" Kupiec stwierdził kradzle* 2 par 
spodn1 i kamizelek, wa*tości t80 zł.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Za włóczęgostwo osa­
dzono wczoraj w  aręszcie Adarm Puzdrowskiegu. I- 
zaaka Domliehna, Hermana Branfelda, karanych za 
kradzieże kieszonkowe, oraz 43- letniego Kazimierza 
Gałuszkę, który trudnił się żebractwem.

Stanisława Szydłowskiego przyhz.ymano, calem 
odstawienia do zakładu poprawczego w  Przedzielnicy.

RRESZTOWANIA z a  CRHDZlcżE. 38- letnią 
Rozałję -Sulimę, aresztowała policja wskutek wnie­
sionej skargi przez Filipa Bagińskiego z którym żyła 
w „konkubinacie". Kochanek oskarżył ją bowiem o 
kradzież kwoty 250 zł. i 31 doi.

Józef Pawłyczko dostał się do „paki" za kra­
dzież srema stołowego, wartości 300 złu na szkodę 
ka OO. Franciszkanów, Piotra Boachima.

Paulina Szymczyszyn została aresztowana za kra' 
dzież sreora stołowego, wartości 300 zł. na szko­
dę Laury Wjesserowej.

Los ich’ podzielił Józef Pawłyczko, który usi­
łował opróżnić kieszeni? Piotrowi baubiow' 4

Z RUBRYKI BEZ KOŃCA. Nieznani osobnicy po 
rozbiciu żaluzji dostań sję do prucown1 krawieckiej 
Birna Piska sa przy ul. L. Sapiehy 1. 34, skąd skra­
dli większą ilość materji i 8 ubrań, wartość 13.500 
złotych.

Z mieszkgnja Antoniny Huoajluk, przy ul. Panień­
skiej 1. 26 skradziono garderobę, wartości 1.200 zł.

Nieproszeni gośce, złożylii równjeż wizytę w  re- 
star,racji Adolfa Polenberga przy ul. Źródlanej 1. 57, 
s«ąd skradli k;tku flaszek wódki, miodu oraz pewną 
ilość papierosów, wartości 600 zł.

Ze strychu realności przy ul. Żółkiewskiej i. 
161, Skradziono bieliznę, wartość 500 zł.

Jacyś nicponie usiłowali dostać się dó sklepc 
Amalji Segat, przy ul. Szeptyckich 1. 41, zostali je­
dnak spłoszeni i tłnegii z niczem.

K0LE2ANSKA KASA WSPÓDZIELCZA Z. Z. K. 
we Lwowie składa 20 zł. na cele oświatowe 'rUR-a.

PRZY ZABURZENIACH W  TRAWIENIU, bólach 
żołądka, zgadze, wymiotach , zawrotach głowy, 
bezsenności, ogólnem osłabieniu, niechęci do 
iracą, naturalna woda gorzka Franciszka Józefa po­

budza do wypróżnień i ułatwia krwiobieg. Próby 
dokonane w klinikach uniwersyteckich wykazały, że 
alkoholicy, cierpiący na katar żoiądka, dzięki uznanej 
wodzie Franciszka Józefa, odzyskali w  krótkim cza­
sie dawny apettft. Żądać w  aptekach i iroglerjach.

Literatura, nauka 1 sztuka.
REPERTUAR TERTRU WIELKIEGO/

Sobota, o 3.30 ,,Tra\-iata"
Sobota, o 7 30 ..Broadway .
Nieńziela, o 4-tej „Nóżki na stół".
Niedziela, o .30 „Madame Butterflu 
Poniedziałek, o 7.30 „Marja Stuart” ,

—o—
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:

Sobota, o 4 , .Radość «ochania“ .
Sobota, o 7.30 „Radość kochania".
Niedziela, o -tej „Radość Kochan,a".
Niedziela o 7.30 „Radość kochania",

—o —*
REPERTUAR BIURA KONCERTOWEGO M. TUERKfl

Wtorek, 5. lutego: Rafael Lanes, wiolonczelista. 
Piątek, 8. lutego: Trio Pożniaka.

I—fj—
u k r a iń s k i  t e a t r  k o o p e r a t y w n y

lala Łysenki, ni. Szaszkiewiaza 5, dyr. J. Stadnyk.
Sobota, o 3-cłej „W ij". I 
Sobota, o 7.30 „Cygańska miłość".
Niedziele o 3.30 „Orfeusz w piekle".
Niedziela o 7.30 „Nicz óid Iwana Kupała” .

— r>—
NIEODWOŁALNIE DWA OSTATNIE GOŚCINNE 

W YSTĘPY światowej sławy śpiewaczki japońskiej 
Tdko Kiwa odbędą się dziś popołudniu w  „Tra­
fiacie" J. Verdi‘ego i iutro Wjeczorem w  „Mada­
me Bulterfly" P. Pucdiii,ego.

NAJWIĘKSZA SENZb CJA sezonu teatralnego we 
Lwowie, głośna sztuka amerykańska „Broadway", u- 
kaze się dziś w Teatrze Wielkim po raz ósmy.

„NÓŻKI NA STOL" po raz ostami. Wyborna, do 
łez rozśmieszająca rewja Wilhihna Raorta „Nóżki 
na stół", dana będzie po raz ostatni jutro, t. j. 
w  niedzielę, 3. b. m. o  godz. 4-tej popoiudniu, po 
cenach znaczni2 znjżc-iych — z udziałem najwybi­
tniejszych sił oi arna tu i operetki

„KROLOWA MILjARD G W , melodyjna operet­
ka Leona Falla, ukaże. się w Teatrze Wielkim, jako 
Wznowienie, już w  przyszłym tygodniu Dyrekcja Te­
atru nje oszczędza kosztów wystówy, aby realizacja 
sceniczna tej operetki wypadła jak najefektowniej.

PREMIERA W  TEATRZE MAŁYM. Najbliższą 
premierą w  Teatrze Małym, będzie dowcipne Jtomc 
dja Awnond i Gerbidona „Szkoła kokot", w  któ­
rej gościnnie wystąpi M. Ćwiklińską Partnerami jej 
będą pp. Sieniawska, Szaniawska., Grotowska, Smc. 
cz^nska, Dębowicz, Lewicki, Nawrocki, Posiadłowskł 
1 tnni. Premiera zap^wjedzlana jest na poniedziałek, 
dnia 4'. b. m

W YSTAW A ZWIĄZKU STUD. ARCHITEKT, êst 
otwarta do dnia 3. lutego b. r. włącznie od 10 — 15 
w  auli Politechniki. Wystawa obejmuje szkice, a- 
kwarele. fotografje, projekty pozaszkolne

Z TOW . PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘKNYCH we 
Lwowie (Gmach Muzeun Przemysłowego) wejście od 
ul. Dzieauszyckićh I. 1. Bieżąca wystawa w  T o ­
warzystwie P. S. P. obejmuje pokazy zbiorowe twór­
czości D. Seiferta i W . Żurowskiego. Nadto wysta 
wiają: Nowotnowa, Kitz, Lisiewicz, Łotocki, Ćwi­
kliński, Salon sprzedaży wypełniły obrazy Reymera, 
artysty bardzo zasłużonego, któremu dziś, kiedy fteczp 
się on, ciężką złożony chorobą, niewątpliw i społt 
czeństwo pospieszy z wydatną pomocą prze* żaku 
pno wystawionych dzieł.

Repertuar kin lwowskich,
KOPERNIK: Douglas FairUuiks we filmie „Bo­

haterka Areny".
MARYSIEŃKA: „W  -asach polskich".
APOLLO: „Anna Karenina"
LEW : Liljanc Gish we filmie „Wicher".
COLOSSEUM: „W  lasach polskich".
PAŁACE: „Serce nie sługa".
FATAMORGANA: „Tajemniej starego rodu*".
CASJNC „W iera Mircewa".
GRAŻYNA: „Prz,.znaczenie"
CHIMERA: „Małżeństwo".
PASAŻ: „Opryszek w  potrzasku".
LUNA: „Titanic".
PAN: Rosie w  wspomnieniach rewolucji wt fil­

mie „Tragedja Rosji".
OAZA: Dolores dei Rio „Ramona".

JKonuntkatg
Z OKAZJI „TYGODNIA PROPAGANDY TRZEŹ­

WOŚCI" Komitet do walki z alkoholizmem na Le- 
wandówce, urządza dnia 3. Hitego d. jr. o godz. 
4-tej pc pot. w sali Koła Tow. Szkoły Ludowej" w 
LeWandóWoe przy ul. Adama Mickiewicza „W ieczor­
nicę abstynencką". Wstęp 1 z ł, ' dla młodzieży 50 gr. 
Bufet bezalkoholowy w miejscu.

WSPOLNF POSIEDZENIE NAUKOWE Lwow­
skiego Oddżialu Polsk. Tow. Przyrodników im. Ko­
pernika i Ljwowskiego Oddz. Tow\ Botanicznego, od­
będzie się dnia 5. lutego (wtore.-c) o godz. 18- w  
sali Zakładu Geologicznego U. J. K. (Djhgosza 1. 8.) 
Na porządku dziennym wykład z przeźroczami prof 
dr. Feliksa Kotowskiego (Warszawa' pod tytułem: 
„Z  wędrowcu po Maiajach 1 Cejlonie". (Wrażenia 
Krajobrazowe i kulturalne). Pto posiedzeniu nauko 
wem idbędAe się posiedzenjt administracyjne, lwow­
skiego oddziału Polskiego Towarzystwa Przyrodników 
im. Kopernika o godz. 19.30 m. z następującym po­
rządkiem dziennym: 1) Sprawozdanie przewodniczące­
go za rok 1928. 2) Sprawozdanie skarbnika za rołr 
1928, 3) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej, 4) W y- 
dó> przewodnicząceęp 1, czIcmików Zarządu i Komi- 
misj. Rewizyjnej na rok 1929, 5) Wnioski i im erpela- 
cjc. W  razie makii ustawowej Mości członków, na­
stępne posiedzenie administracyjne odbędzie się o go­
dzinie 20.

▼ eatrzyk  Caslno de Parts, dawniej Bagatela dosxu- 
• kuje piosenkarza albo pieśniarki z miłym głosem. Mogę 

ewentualnie dać uczyć na mój koszt. Wiadomość: Moazko- 
wicz, sklep Kołłątaja 2. Telefon 1743.

Ma łżeń s tw o  bezdzietne poszukuje dozorcówkę lun ja 
kiek ilkriek zajęcie przy kamienicy. Listy do Administra­

cji pod »spokojny ślusarz*.
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OPTYK SILBER Lwów, u ̂  3

wydaje na żsygnaty dla członków Kasy Cberych 
« trwale OPCJI A R Y  i C W IK IE R Y .

S P r ó b u j  nam  i& ibkę. k a w ®

// K O  L  I N  K # :

■■ " S  + F

ZAWIADAMIA SIĘ

>»

P T. Klientelą, iż wkiótce ^ostanie otwarty ’ p i e r w s z o r z ę d n y  
H A N D E L  D E L I K A T E S Ó W ,  sprzedaż pierwszej ja ­
kości WĘDLIN, oraz POKÓJ do Ś N IA D A *  z obficie zaopatrzonym 

bufetem w zimne i gorące przekąski pod firmą: -

C R Ih TA L ", Lw ó w , Leg jo n ó w  1, tej. 35-37.
Łi*E
l&J

Perlmułtera Ultramaryna
jest bezwzględnie najlepszą i najwydatniejszą farbą 
do bieiiznr wapna i celów malarskich. Odznaczona 
na wystawach w  Brukseli, Medjolanie i Paryżu 
w ty m  medalami. Wszędzie do nabycia

P R O Ś Ż E t ó ^ :

„KOGUTEK
U5UWA N A J O P O J tb ft^ A r

• #' 's K'Vj*.ks ’ V!'‘ 3 * *■" ■'ł;'(|JA4

B O L  G ŁO W Y■ ■ ■» • " •• *- - rK '

O f  » E  B L E D I  l l C i ś .
LECZ Y

s a g w
K L A W E

P&slylhl Eifqi*s!:B Upiekło?
Reg, Min. Ł d i .  Publ. Nr. 5 2 9 .

cd chrypki, dusznośc i  I
^Idealny śroaek zapobiegawczy przy 

chorobach zakaźnych gardła i krtani. 
Znakomicie o d ś w i e ż a  jamę ustną 

(dia gorączkujący ci;). 
Bprzndąją. apteki i flrogorja.

rfttf weltew** »iv

IVżyciu zwyciężają 
siln iejsi fizycznie 

i  umysłowo.
Siła ludzka i zdrowie 
organizmu zależą od 
krwi. H a em a togen  
TJKO zasila krew i 
wzmacnia organizm, 

dając nowe siły.
S p rz e d a ją  a p tek i i 

d ro g e r je .

PO LE C A

K S I Ę G A R N I A  
L U D O W A  

lutów, Szajnochy Z

S p rzed aż  na d o go d n e  spłaty

Maszyny do szycia
Gramofony 
R o w e r y

Wirówki mleczne
i części skłaoowe tychże, przytory do krawieczyzny 

i roDÓt ręcznych. "Własny warstat napraw.

Aleksander Malimen i S£j
Spółka z  j g r .  o dp ow

Lwów, ul. Wałowa 11 a.

.zMorn

Kcnkurulę nltiylko crnaml, lecz (ouiarcm doborowym
flTOMANY
U  E. HAGLI

55 zł. Fotele do skład 48  zł. Materace od S3 zł. Łóżka [>a«r«- 
towe, Narzuty, Kapy i L p. poleca

E. H AG LErt Lwów, Sobieskiego 21. Za gotówkę i na spłaty od & zł.
Ufm * ęaaaa^iB—iwwiiirMawiimiiMiii ■.. KMla

ie fipadania ilosów, mim oowegu owłosienia.
w Pląkna łr y / t ir i  m a w sobie  czego ć fascynującego, czem u nikt o p rz a ł slą nie  m o że . W yp ada nia  w ło s ó w  u tru d n ia  co raz b a rd zie j f ry z u .ą , a ż 

w  koócu nie  pozosta je  nic d o  uczesania. P ie rw szą  p rze stro g ą  Jest łu p ie ż, o ra z  na dm ie rn e  w yd zie la n ie  się  tłu szczu  z  n.iskórkj i g ło w y .
Po duświadezeniu, ie  albumozy s.arezane uzyskane x czyszczonych włosów ludzkich nie tylko usu­
wają łupież, lecz tiż  odnawiają uwłosienie przedsięwzięto wytwarzanie Silvikrn (D R. Patent) w tak 
koncentrowanej formie, żeby korzonek włosowy został nim specyficznie o d ż y w i a n y .  Silwi- 
krinem przeniesiono kosmetykę porostu włosów na c.ysto naukową podstawę ‘ położono kres ekspe­
rymentowaniu środkami o nieznanym składzie chemicznym. Kaldy człowiek znad musi istotę włosów 
aby wiedric 6  jak ma postąpić celem utrzymania wrylędnie odnowienia uwłosienia. Po zaznajomieniu 
się z treścią przesłanej na życzenie broszury dowie się W. P., źe dotychczas niewątpliwie dużo czynił 

lub lanieehał, co działało zgubnie na porost włosów.

Poniższy kupon przesyłki bezpłatnej prosimy wypełnić i nam pizesłać,

Silvikrin-Vertrieb, Gdańsk 396. Bfittchergasse 23/27.
Pros/ę o przesłania mi bezjłalnie:

1. Książką o 30 stronicach p. t. »Włosy ich wypadanie i odrastanie..
2. Wypracowanie naukowe pierwszy, h powag lekarskich
8. Plan ączenia SilT-kiimm sredLag. przez prof. Dr. med. Łipliawskiego.
4. Próbkę Silvikrin Sharnpeon.

Imię i harw........

Miejsco—ość

ul. i L. domu_ 
Poczta

{ T p N N T R T  O f i T  O S 7 F Ń  • 1 wiersz mm. 1 szpalt, (szer. 40 mm.) za tektlem —  15 gr. Nadesłane 40 gr. (azer. 80 ram.)
1 1 1  \ J V l l / v / 0 / z L r i ’  • j 0 fer0Tiice 55 gr.. w tekście (kronika, repertuar) 70 gr., na pierwszej str. 80 gr, drobne ogło­

szenia zwykłe za s^owo 8 gr., kupno i sprzedaż 10 gr. Cała stronica 300 zł., pół str. 160 zł. Ogłoszenia zamiejscowe o 26%  drożej, zagr. o 60%.
MU

fcttakU* odpowiedziałujij STANIAŁA At LAIJDA. -  Orak, LudL Spółdz, Jow. Wyd. Lwuw, oL U. Sapiehy TL  -  le i. 496.

t


